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Ogłoszenia przyjianje się Łt> opi o cwmo-;* 
wiersza drobnym drukiem vP,7tit).

Prywatna korespondencja i nekrologii. . 3  et. ;>l w ist.*’
Drol.ae ogłoszenia l ’|« centa od wyract 

i sklepy po 1 ot. od wyrazu.
Rekltmy * ? V&ryss Nadesłane 20 el ad wiersza. <0

Referat dr. Wiktora Ungara wygłoszony na zje- 
4tłr ; prawników i ekonomistów polskich w  P o tn a • 

n»«, dnia 12. wrseśnia 1893 roku.
I. Posiadamy stosunkowo liczną emigracją, 

liczniejszą daleko od innych narodów, dorównu
jących nam liczbą mieszkańców. Em igracja 
. . w .  w Stanach Zjednoczonych północnej Am e
ryk i przewyższa już dziś pokaźną liczbą 1 I*

J & S S  kJŁ-
nistów, w Australji i południowej Afryce naj
mniej parą tysięcy. Posiadamy dalej licznie 
rozprószoną po całym święcie ludność robotniczą 
i rzemieślniczą (szczególnie w Niemczech, "
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Berlinie 40.000, we W rocławiu 10.000, wJSzkeonji
60.000, w W estfalji 120.000), n a d t o  zaó bardzo 

’ - . p0 ca}ej kuli ziemliozną inteligencją rozsianą P°. C“,CJ 
sk ie j; we wszyztkioh ważniejszych centrach 
świata. Ludność polska, osiadła po licznych

można importować do Brazylji bardzo wiele wy
robów przemysłu naszego, jak  np. buty, gonie, 
płótna, chustki, koziki, szkaplorse, książki do na
bożeństwa itp. Przedmioty to, pochodzące z kraju, 
byłyby rozchwytywane. Tak samo i do Stanów 
Zjednoczonych do tamtejszych kolonij polskich 
możnaby również sprowadzać wiele naszych w y
robów. Z  własnego doświadczenia wiem, iż w y
chodźcy nasi do Stanów Zjednoczonych, szcze
gólnie żydowscy, sprowadzają ciągle dla własne
go użytku obuwie z kra je . Obuwie to byw a im 
posyłane pocztą. Mimo więc cła i stosunkowo 
wielkiego portorjum, musi ? im to wypłacać. 
Jest rzeczą znaną, iż koloniści przez długie po
kolenia zachowują w nowym kraju  wszystkie 
obyozaje, nawyccki, urządzenia domowe, sprzęty, 
ubrania, jakich używali w starym kraju. (Rosoher 
Kolonien, kolonialpolitik und Auswanderung, Lipsk 
1885 str. 860 i 484) Ten konserwatyzm oby
czajowy jest jedną z głównych przyczyn rozwoju

ko lon jaoh  wskutek olbrzymiej swej siły rozrod 
ozej wzrasta nadzwyczaj szybko i tak  na przy
k ład , profesor dr. Dunikowski przepowiada, iż
ludność polska w Stanach Z j e d n o c z o n y c h  w ciągu 
lat dziesięciu podwoi się, to jest dojdzie do  ̂ ^

przem ysłu angielskiego, gdyż wszystkie dzisiej-
kolonje angielskie sproszę i dawniejsze nawet 

wadz&ją najchętniej pewne rodzaje towarów, do 
których się ludność przyzwyczaiła, z Anglji, 
z tej więc właściwości oharakteru ludzkiego wi
nien i nasz przemysł skorzyttać. W  Przeglądzie
emigracyjnym w nrze 18. w artykule „Nowemilionów.' Nadto prąd emigracyjny trwa nadal 

bez przerwy, a jak  stwierdzonem zostało, opu- 
azoza rocznie ziem ie polskie około kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi, szukających po za granioami 
kraju  >hJ«ha i lepszego bytu. Jak ie  zaś roz
miary prąd ten przybierze, dziś tego przewi
dzieć nie można, jest jednak bardzo prawdopo- . _
dobnem, iż wobec groźnych kataklizmów polity- j podałem, iż eleganckie obuwie importuje się do 
cznych i społecznych, falo ruchu emigracyjnego ' tych krajów z Niemiec, Anglji i Francji, nato- 
przybiorą daleko większą energję. F a k t ten tak  I miast prostsze obuwie, szczególnie buty ze Sta-

rynki zbytu dla przemysłu krajowego", starałem 
się wykazać możność eksportu wielu wyrobów 
przemysłu naszego po za granice kraju, szcze
gólnie zaś wyrobów przemysłu Bzowskiego do 
Brazylji i w ogóle południowej Am eryki. Opie
rając się na informacji prof. dra Siemiradzkiego,

szeroko rozlanego żywiołu polskiego po olbrzy
mich przestrzeniach świata, tego stałego  ̂i cią- |

fłego odpływu ludności polskiej, pobudził spo- j 
eczeństwo nasze do myślenia i zainteresował : 

sprawą wychodżctwa, dowodem czego jest poru- \ 
■aenie tej sprawy na przeszłym zjeździe prawni- ; 
ków i ekonomistów, podróże ks. Chełmickiego, i 
profesora dr. Siemiradzkiego i dr. Dunikowskiego, > 
wydawnictwo Przeglądu emigracyjnego i t. d. j 
Dotąd jednak zajmowano się wychodźstwem wy- , 
łąoznie ze stanowiska że się tak  wyrażę, filan- ( 
tropijnego i na tej podstawie usiłowano utworzyć • 
pewną łączność wzajemną ; rozchodziło Bię więc >

nów Zjednoczonych. Wyroby te są ciężkie, nie
zgrabne, liche i bardzo drogie, para takich b a 
tów kosztuje od 8—11 dolarów. Wobec tego 
uważałem za rzecz pewną, że nasze wyroby tak 
taniością, jak  i zgrabnością śmiało mogą konku
rować z wyrobami amerykańskiemi, transport 
bowiem do Brazylji kosztuje bardzo mało. 
Z H am burga do P&Tanrguy (port w stanie Pa 
rana, zamieszkałym przez ludność polską) płaci 
się za 1000 kilo lub 1 kub metr. 20 marek, 
z TryjeBtn zaś do Rio Janeiro lub Santos 40 szi- 
lingćw. W kilka tygedni po ogłoszeniu powyż
szego artykułu , pojawiła się w Dzienniku Pol.

przeważnie o ochronę emigrantów od wyzysku, J w nrze 204 i 205 korespondencja z Chicago,i » "1 # -  1_ 1 . _ * _ a    1 _ 1 « »mnn w a nMAa maa n a m n HAArzA nm .n K •«««? a i a a a m ao zachowanie narodowości, szkolnictwo na kolo- \ napisana przez rodaka naszego, przebywającego
njach i t. p. Mie zwrócono jednak wcale na to . dłuższy oaai w Ameryce południowej; korespon

w*.
xp*5ai ii w wychodźctwie naszem leży pewna i dencja ta  potwierdza w zupełności miżność eks 
ekonom iona energja, która należycie w yzyskana ; portu wielu wyrobów naszego przemysłu, w szcze- 
w interesach ekonomicznych polskich, oddać może gólnośoi obuwia, przytacza nawet przykład, iż■. * 1*° 5 1  *   MsVnrve 1 U U 1 i  a « U i l i a n b .  ^  \  A / „ ^ ^ ̂wielki przysługi tak metropolji, jak  i samym 
wjtehodźcom i stać się podstawą trw ałej łączuo- 
żoi i wzajemnych stosunków między starym  k ra
jem  i kelonjami.

Owa siła ekonomiczna polega na  meenośsi
zawiązania a wychodictwem i przy pomocy wy- 
ohodiotwa z  głównemi centrami świata trwa
łych  stosunków handlowych, przemysłowych i 
finansowych.

Da si j to uskutecznić:
1. P: zez rozszerzenie naszej daiałalnoioi 

przemysłowej i handlowej na kolonje polskie,
raea " pozyskanie tychże, jako miejsca zbytuSraea poiySK auie tyuuze, jan
la  wyrobów przemysłu naszego

2. Przez popieranie ze strony wychodżctwa

w rOku 1891 niejaki Biliński z W arszawy przy
wiózł do Rio de Janeiro parę skrzyń obawia, 
że takowe w momencie rozokwytane zostało, 
i zyskały powsseohne uznanie, jako wyrób, 
o wiele przewyższający niemiecki. W  dalszym 
ciągu przytacza korespondencja, że dziś już 
w Brazylji są rozpowszechnione likiery z fabryki 
Kantorowioza w Poznaniu i cieszą się wielkiem 
powodzeniem.

Nie ulega więc wątpliwości, iż przy pewnej 
energji m iałby import wielu naszych wyrobów 
do polskich koloni] wielkie powodzenie.

Erzemysłu polskiego, wyszukiwanie nowyoh ryn
i....................... "  ’ Ł 1łów zbytu  dla tegoż na ogólnyoh targach świa- 

towyoh i poźredniozenie w tym kieruku.
3. Przez na wiązy wanio przy pomooy wy- 

chodźotwa bezpośrednich stosunków handlowyoh 
z głównemi centrami handlu i przemysłu.

4. Przez rozszerzenie dsiałalnośoi finanso
wej naszych banków, towarzystw asekuracyj
nych na kolonje polskie.

5. Przez rozszerzanie, reprodukowanie na- 
szyoh dzieł sztuki, utworów literackich na sze
roki arenie światowej.

Ad. I. Badania naszych podróżników, w Bzcze _ _ —     — .    7 j—  J f ----------— _ „ rJ „
gólnośoi d ra  Siemiradzkiego, w ykazały, iż śmiało ^  jowy, iż rok obecny, po nader srogiej i dotkli- a jednak mnożą się głoBy, które wskazują, że

Ma niimiii tarjf la klajaci paJitiowjci
Klęski elementarne, któremi przez szereg 

lat ostatnich nawidzanym jest nasi kraj, spotę
gowały się w bieżącym roku i przybrały — jak  
wiadomo — rozmiary tak  wielkie, że złe Bkutki 
tylko energiozna i przez wszystkie ozynniki, do 
tego powołane, przedsięwzięta akcja ratunkowa 
w pewnej mierze usunąć będzie w stanie.

W ydział krajow y, pomny swego Obowiązku, 
wystosował do rządu memorjał, domagając się 
zniżenia ceny przewozu wszelkich płodów rolni- 
ozyoh na kolejach państwowych w wewnętrznym 
obrocie w Galicji

wej zimie, która o znaczne straty przypraw iła 
gospodarzy wiejskich, niszoząo w części zasiewy 
i pasze naturalne — rozpoczął się ustawicznemi 
deszczami, które trwając przez wiosnę całą i 
większą część lata do 15. sierpn.„, — spowodo
wały ogólną klęskę w całym kraju.

J a k  z jednej strony prowinoje zachodnie 
monarchji skutkiem  posuchy niepomiernie aoier- 
piały, tak, żc rząd otaczając je swą pieczołowi
tością i chroniąc od zupełnej .ruiny — musiał 
zamknąć granicę państwa dii ,t£ywoau paszy, 
tak  k ra j nasz w znacznej mi arze nawidzony 
ustawiczną słotą, znalazł się -— zdaniem W y
działu krajowego — w bardziej jeszcze rozpa- 
czliwem położenia.

Pomijając ju t  to, że wszystkie pasze, które 
na razie bardzo pomyślny plon obiecywały, 
zgniły na łąkach i polach — nie zdołali rolnicy 
nawet w małej części zboża już dojrzałego ze
brać i zawieść do stodół, doznając w skutek 
ustawioanych deszczów przeszkody, która zmu
siła ioh pozostawić na pola mokre, w znacznej 
ozęści porosłe i zgniłe aboże.

Do tej klęski, która z małemi wyjątkam i 
w równej mierze cały kraj nawidziła, p rzy łą
czyła ~ię jeszcze zawsze groźna dla okolic, nad 
wodą położonych, — klęska powodzi.

W tym niezzozęśliwym dla rolników roku, 
nietylko wszystkie większe rzeki Galioji w yle
wając k ilkak ro tn ie , zalały ogromne obszary 
grantów, ale nawet małe i w wyjątkowych tylko 
razach groźne potoki, w skutek oiągłych słot 
zamieniając się w rozszalałe rzeki, niszozyły 
z większą jeBzcze siłą wszystko, czego dosięgnąć 
były  w Btanie. Ziemiopłody więc w pierwszym 
rzędzie, zabudowania, mosty i drogi stały się 
pastwą rozhukanego żywiołu.

Klęska ta ogromna wymaga — zdaniom 
W ydziału krajowego —- bardac energicznej i wy
datnej akcji ratunkowej. W prawdzie kraj i pań
stwo spieszą na razie z pomocą pieniężną, lecz 
że dotkliwe skutki przez dłuższy przeciąg czasu 
odbijać się będą — zdaniem W ydziału krajowe
go —  na gniipodarstwie rolnem w kraju, więc 
i środki zaradcze nie dla chwilowej ulgi obmy
ślane być muszą. Ułatwienie taniego zakupna 
zboża, paBiy dla bydła i sztucznych nawozów 
dla poprawienia wyjałowionych, wypłukanych 
i zamulonych gruntów, je3t — zdaniem W ydziału 
arajowego — pierwszym i koniecznym warun
kiem choć częściowego zapobieżenia przeniesie
niu skutków klęski na nasteDny rok gospo
darczy.

W  pierwszym rzedzie dc tego oelu posłużyć 
muszą tauie opłaty praewozowe, któreby dozwo
liły tak  żywność dla mie ikańców kraju, prae- 
dewszystkiem aboże, jak i paszę dla wyżywie
nia inwentarza móda sprowadzać z okolic, do
tkniętych mniejazemi rozmiarami klęski, po tań 
szej cenie, aniżeli to dotychczas ma miejsce, 
a zarazem zaopatrzyć się taniej, niż swykle, 
w ziarno na zasiew i sztuczne nawozy.

W ydział krajowy odniósł się tedy przede- 
wszyetkiem do prezydjum namiestnictwa z pro
śbą, ażeby uwagi na w ykasane groźne położe
nie kra ju  w skutek klęsk elementarnych, wyje
dnało u  ministerstwa handlu, iżby taryfy kolejo
we, odnossąoe się do płodów rolniczych, a w szcae- 
gólnośoi do zboża, paazy i sztucznych nawozów,

lewioa w tej sprawie niekoniecznie jest zgodną 
i że o to głosowanie rozbić się nawet może jej 
solidarność. Niukjóre prowincjonalne organa tego 
stronnictwa zupełnie otwarcie potępiają rozpo
rządzenia rządu i wyrażają nadzieję, że ich po
słowie dadzą temu usposobieniu wyraz. W  k a 
żdym razie ż a d e n  j e s z c z e  o r g a n  l e 
w i c y  n i e  o ś w i a d c z y ł  s i ę  b e z w a 
r u n k o w o  z a  u t r z y m a n i e m  s t a n u  
o b l ę ż e n i a  w C z e c h a c h ,  niewdzięczna 
ta rola dostała się wyłącznie w udziale prasie 
polskiej. Sytuacja przedstawia się zatem tak-: 
za przyjęciem do wiadomości zarządzeń hr. 
Taaffego głosować będzie Koło polskie z któ 
rego jednak sporo członków z pewnością się 
nie jaw i/d a le j klub Hohenwarta z wyjątkiem 
Słoweńców i lewe centrum. Przeoiw głosować 
będ* Czesi, Rasini, Słoweńcy, antisemioi i kle- 
rykaliści i niemieccy narodowcy. Rozstrzygnię
cie spoozywa zatem w ręka zjednoczonej lewioy. 
Nie wierzę, żeby lew ica w istocie zdobyła się 
na krok stanowczy i głosując przeciwko stano
wi oblężenia zbliżyła się do Czechów po nad 
głowy ministrów, wiem, że stronnictwo pana 
Plenera za wiele ma se.wilizmu, a za mało 
krewkości, by zdobyć się na krok taki, a jednak 
ostrożne lawirowanie organów lewicy każe się 
domyślać, że stronnictwo pana Plenera, zanim 
oświadcay gotowość uznania kroku podjętego w 
ozęści na jego benefis. zażąda od rządu pewnych 
gwarancyj i pewnych ustępstw, które rozumie 
się spotęgują jeszcze panujące pomiędzy Cze
chami rozgoryczenie.

N ie : pan P lener nie posiada dość samodziel
ności, ażeby zdobyć się na krok stanowczy i raz 
na zawsze odsunąć niepowołane i niefortunne po
średnictwo rządu, lewica niemiecka nie skorzysta 
więc z tej jedynej może sposobności zawarcia 
rzeozywistej % Czechami ugody, ale z drugiej 
strony ta lewica zadługo już znajduje się w 
BikoH hr. Taaffo’gc, ażeby nie umiała skorzystać 
ze sposobności j udrzeć ły k a  w stosownej obwili. 
Jeżeli mam zatem prorokować, na podstawie da
nych stosunków przypuścić muszę, że i zjedno
czona Iewioa odda głosy swe hr. Taaffe’mu do 
dyspozycji, ale że p zy głosowania znajdą się w 
jej szeregach luki znaczne, bardzo nawet zna
czne, któie snadnie sprowadzić mogą rozłam 
stronnictwa. Za głosy lewicy rząd zmuszony b ę 
dzie pójść o krok jeszcze dalej na drodze prze
prowadzenia przymusowej ugody, a tern samem 
pogłębi się przepaść, daieląca go od narodu o le
skiego. W Czechach tymczasem konstytuc; po
zostanie w zawieszeniu na tak długo może, aż 
ludy innych prowincyj dojdą do przekonania, że 
i bez konstytucji nieźle na świeoie — tern le
piej, z im więksaem zaufaniem składa się loi j 
narodu w ręce —  policji. U  riy  d  que le premier 
p a t qut eoute — a niemiecki poeta twierdzi, że 
„mcm gewohnt tich am JEnde an AUes, nur nicht 
an d a t Oehdngtwerdenu.  W  każdym  razie no
wemu Bystemowi, zainaugurowanemu w Czeohach, 
nie zabraknie apostołów w innych prowinojaoL
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brzmiewa w okół na rozmaite tony — jeżeli ten 
że polecił kiedy Bignorowi Tanlongo swego znajo 
mego, przyjaciela, pupila lub wyborcę gwoli ze- 
skontowania w eksla? Lecz opinja publiczni,, 
k tóra ma świeżo w pamięci skandale paryskie 
ex re Panam y, nie daje eię przekonać teką eks- 
kuzą i z całą surowością piętnuje wszystkich, 
wmięszanych w brzydki proces „Lanku rzymskie
go. “ Bomba eksplodowała i płomienie oburzenia i 9 J  
groay objęły nazwiska wszystkich, którzy słusznie ^  
czy nijsłusznie znaleźli się na rzeczonej 
liście trybunału rzymskiego. Pomiędzy nimi nie 
brak  również przedstawicielek p ł c i  p ę k n e j .
O t ! n. p. jest tam pewna, dobrze znana powie- ^  
śoiopisarka, dalej żona ogólnie poważanego męża ®  
stanu, k tó ra oddawna zwracała na siebie uwogę 
rozrzutnością itd

Najfatalniej ze wszystkich wygląda w tej 
chwili deputowany Ankony, signor E l i z .  powsze
chnej czci zażyw ający patrjota, który wśród 
walki o zjednoczenie Italji świetną odgrywał ro 
lę i nawet ż y c i e  u r a t o w a ł  b y ł  G a r i b a l -  
d i’e mu .

Wśród kam panji w roku 1866, podobno w w* - 
bitwie pod Bizzecca, gdy wielki szermierz wol- j”  
ności znalazł się by ł przez nieprzyjaciół otoczę- « 
nym i niemal zgubionym, Elia rzucił*się naprzód, 
zasłonił G aribaldiego własną piersią i przezna- 
oaona d la  generała kula austrjacka, zdruzgotała g  x. 
szozękę młodemu ochotnikow. Ten sam E lia jest « £
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dziś jednym  z najnieszczęśliwszych ludzi na ca- * g

zniżone zostały przynajmniej w  wewnętrznym 
obrooie na kolojaoh państwowych w Galicji na
przeoiąg jednego roku, 
nika bieżącego roku.

pooiąwsay od paździor-

Korespondencje.
Wiedeń 17. trześnia 

(Niamey wobec ssawii sienią konstytucji w Czechach).
W jednym z poprzednich listów wspomnia

łem o rozmowie z czeskim uczonym, który 
przypuszcza możliwość odrzucenia ustaw w y
jątkowych ze strony liberalnej lewicy   __________  j    ̂izby po-

W memorjale swym podniósł W ydział kra- Bełskiej. Dziś, ja k  wtedy, uważam to za utopję,

Rzym 14. września.
(Panamino włoskie)

Trybunat rzymski, który świeżo ogłosił listę 
proBkrypcyjnę włoskich doputowanyoh i dzienni
karzy, skompromitowanych w miljonowyoh oszu
stwach Talonga i spki, poruszył istne gniazdo 
szerszeni. Ze wszystkich też stron rozpoczął te 
r a z  padać grad protestów, skarg  i prób uspra
wiedliwienia się przed opinją publiozną — kró 
tko mówiąc, na oałym obszarze włoskiego k ró
lestwa nie ma pono ani jednego ozłowieks, k tó 
ryby przj ż n a ł się do jakiej b l i ż s z e j  znajo
mości z „Banca Romana." A jeżeli który z pro

c o
r  r , 

1

skrybowanych zeznaje, że pozostawał z tą  insty
tucją w stosunkach, to dodaje zaraz, że były
oae natury zupełnie podrzędnej i prawowitej. 
Czyż można brać za złe któremu deputowanemu, 
ministrowi lab publicyście —  taki frazes ros

łym  półwyspie Apenińskim i tragiczny los jogo © ę?, 
obudzą powszechne współczucie. Przedewssy- 3  &, 
stkiem jest do tego stopnia skompromitowany, j. ^ 
że właśnie co musiał złożyć godność prezydenta g 
izby handlowej w Ankonie. Zarzucono mn bo- »  
wiem. żo jako taki spowodował dwa razy wotum g 
zaufania izby dla Tanlonga i banków, wydają- '~"X 
cych listy papierowe, a przeciw jednemu tylko e  
bankowi tego ro d za ju ; oprócz tego dl ił utrzy £.-<• 
mywać korespondencję l  gener. dyrektorem  zło- ^ 
dziejskiego „Banku rzym skiego11, które to listy /  g 
rzucają nań niesłychanie kompromitujące światło. ^  g ' 
Na dobitek złego przed trzem a dniami Oorrzere r-: 
della Sera doniósł w telegramie z Ger-ni, że tam g   ̂
Uwięziono jego syna, 32 letniego mężczyznę, jak o  ~  £ 
notorycznego złodzieja kolejowego. Dzie sięć ku- s  
frów, skradzionych podróżnym w wagonach, lub ©. % 
poczekalniach, znaleziono w mieszkaniu elegan- ^  ^  
ckiego rzezimieszka. Tutejsze pisma przynoszą 
dziś naturalnie mnóstwo szczegółów z 10 letniej 
prak tyki złodziejskiej tego łotrzyka, który nie
wątpliwie by ł jednym z szefów licznej bandy 
opryszków, będącej postrachem dl podróżnych 
we Włoszech. Odziany nader elegancko i wyglą
dający w ogóle na całowieka lepszych sfor to
warzyskich, „pracował" specjalnie w przedzi - 
łach i foksalach I. klasy, nie zwraoająo nigdzie 
podejrzenia, jako syn powszechnie Bzanowanego £& 
posła. Pieniądze, uzyskiwane z tego połowu, ^  
m arnotrawił w atmosferze „półświatka", a obło- CL 
wił się nieraz grubą kwotą. Świeżo np. okradł ^  
by ł m ark. Balbi’ego i generała Maloria na kilka
naście tysięoy franków, h. go wreszcie dosięgła 
nemezis w Genui, za pośrednictwem portiera. Ten 
zobaciy ł go przypadkowo jak  wsiadł do coup 
I. klasy bez kuferka, a p  chwili zaraz wysiadł, 
ale już ae sporym kuferkiem i wnet zniknął boi 
śladu. Po nitee do k łębka wyłapano złodzieja. 
Rzeoz prosta, nieszczęsnego ojca otaoza dziś żal 
powszechny, lecz i ten fakt mmi niekorzystnie 
oddziaływać na jego opinię, zaekwianą skutkiem 
rzeozonych wyżej rewelacyj bankowyoh.

Jak b y  dla przepełnienia miary ogólnego cha
osu i rwetesu, ukazało się znów pismo eksplika- 
oyjne signora Z a m m a r a n o ,  byłego komisarza 
rządowego przy „Banca Romana", który również 
figuruje na spisie mocno skompromitowanych 
osobistości. Na zarzut opinji, dlaczego on, jako  
komisarz rządowy, nie wystąpił przeciw rozbój 
niczej gospodarce „Banku" i nie zwrócił na nią 
uwagi rządu — do czego przecie był w pier 
wszym rzędzie obowiązany —. odpowiada dziś 
p. Zammarano, ie, przeciwnie, pod rządam i trzech
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[Ciąg dalszy.]
—- Podziwiasz cząstkę moich Indyj ? — za

gadnął Damuś, witająo się — masz słuszność, 
ten obraa kopiuje je dość wiernie. Znać, że jego 
twórca by ł tam i patrzył na wszystko własnemi 
oozyma.

— Byliśmy już trzy  razy na wystawie tylko 
dla tego, aby obraz ów oglądać —  potwierdziła
pani M ałgorzata. .

Przez czas jak iś rosmawialiśmy o obrazie
i malarzu.

— Dla mnie — rzek ł nagle Damuś ma 
to płótno tern większe znaozeaie, że przypomina 
m» żywo pewien epizod z podróży. Muszę oi to 
opowiedzieć, bo ciekawe... Czyniąo z BenarflS 
wyoieoaki w okolicę, znalazłem się u schyłku 
pewnego dnia w małej wiosce, położonej tuż nad
brzegiem GangeBa> Zainteresowało mnie tam, że
wszyscy ^mieszkańcy bez różnicy płci i wieku 
dążyli spiesznie i tłumnie ka  wybrzeżu. Demy- 
śiająC się jakiegoś religijneg0 obchodu lub innej 
podobnej urooaystośoi, przyłąozyłem  się do ogól
nej procesji. N a brzegu, uderzył mnie niezwykły 
widok. Chudy, ®o bioder obnażony Indus, spy
chał na- wodę, z trzoiny bambusowej zrobioną

pana popiołem, ruchy powolne, nacechowane po
wagą. świadozyły, że miałem przed Bobąświątobli- 

| wego fakira, gotującego się do spełnienia ofiary.
| U  stóp jego na piasku nadbrzeżnym, klęozała 

młoda, najwyżej piętnastoletnia kobieta, załamu
jąc w niemej rozpaczy ręce nad głową. Tłum 
obecnych, w głąb usunięty, milczał w poboinem 
skupieniu. Nie rozumiejąc dobrze całej sytuacji, 
zapytałem  półgłosom jakiegoś Btarca o wyjaśnie
nie i, od niego dowiedziałem się, że ów fakir, 
wypełniwszy obowiązki swojej kaBty, krom je
dnego : że me m iał syna, albowiem żona jego 
była niepłodną, zamierza przyspieszyć połączenie 
się z Wszechbóstwem, puszczając się na falach 
świętej rzeki ku morau, która go pochłonie. T a
ki rodzaj śmierci, wiedzie wprost do Nirwany. 
„A ta  kobieta klęcząca? Eapytałem, zdjęty 
WBpółozaoiem. — „To jogo żona — odparł sta
rzec wzgardliwie — usiłowała go odwieść od 
spełnienia chwalebnego zamiaru 1...“ Podozas mo
jej rozmowy, fakir zepchnął tratwę na wodę, 
ukląkł na niej, skrzyżował ręO® n* piersiach i po- 
ohylił głowę. Ani jedno słowo pożegnania dla 
żony, nie wybiegło z ust jogo. N* śniadej tw a
rzy  odbił mu się tylko wyraz nadziemskiej szczę- 
śliwośei, a błyszoząoy wzrok utkwił przed siebie, 
jakby  wyglądająo rychłego ziszozenia swyoh na
dziei, rozpłynięcia się w nieskończonej nicości 
Nirwany. Fale porwały tratwę, aakręoiły na 
miejscu, a potem poniosły leniwie ku morzu. 
W tedy tłum, zgromadzony na wybrzeża, pochy
lił zię ze ocoią ku siemi, paloe dotknęły skrom 
pobożnie, głuohy pomruk zachwytu przebiegł 
dokoła. Tratw a posuwała się napraód, w końou 
niknąć pocięła w oddali; wówozas dopiero a pier
si klęczącej kobiety w ydarł się krzyk  rozpaczy, 
dziki, straszny, przenikający I... Zaohodząoewątłą tratewkę. Jego twara martwa, oozy iw ie- ____ ,  r ______ .... ______

eąoe fanatycznym zapałem, głowa graba, poBy- I słońce, tak właśnie, jak na tym  o b r a z i e ,  rzucało

krwawe smugi na rzekę i wybrzeże, tylko, że , — Dlaczegożto? — zapytałem,
na wybrzeża wiła się po piasku biedna kobieta, ! — Dla tego, żo religie wszystkich bramiń
nie zdolna ukoić boleści, ani pojąć, że dla wie- ! skich lub budhaistycznyoh sekt indyjskich, 
kuistogo szczęścia wzgardzić można doczesnem... ; pomimo swoich nieraż bardzo wzniosłych teoryj,

opowiedział w klubie ciekawą historję o mło 
dym Karwiokim:

Od dwu tygodni nie tajnom już było niko 
mu, że baronowa Kamila (jedna z kobiet, które

Damuś pogrążył się w rozpamiętywaniu. N a- j są najbardziej abstrakcyjną abstrakcją, nieda- kreowały mego pizygodm pupila nam ło d zio ń -
tomiaat pani Małgorzata zagadnęła mnie z nie j jącą się pogodzić z rzeczywistością ludzkiego ; ca nietylko przystojnego, ale zarazem takiego, 
n ao k a : ży c ia ! Koroną tej abstrakcji jest nirwana, owe ; który ma w sobie coś, co pociąga), zajmuje się

Łr
r>

— Ciekawa jestem, czy na panu legendy 
i podania indyjskie i w ogóle wszystko, oo się 
Indyj tyczy, równie silne, jak  na mnie, sprawia
ją  wrażenie ?...

Gdy potwierdziłem iż rzeczywiście świat 
ów zajmuje muie niepoślednio, rzekła, że od 
czasu z&mążpójścia, tak zżyła się •  ideami 
swego męża, że po za niemi nie uznaje niczego 
więcej.

— Mogę śmiało powiedzieć — zakończyła 
z uśmiechem —  iż teraz, czuję, m arzę, śnię na
wet po indyjska 1

— W szak prawda ? — zwróciła Bię do 
Damusia — woale pojętna ae mnie uczennica?...

— Skłam ałbym  niegodnie, gdybym  zaprze
czył — odparł Damuś, obejmując ją  czułem 
spojrzeniem — obawiam się naw ot, iż przy 
twyoh zdolnościach i zapale, mistrza przejdziesz 
wkrótce 1

Wyszliśmy z salonu. Dzień by ł mroźny, 
leoz pogodny i jasny, aatem Damuś odprawił 
powóz i pieszo puśoiliśmy się przez ulice.

Podczas drogi pani Małgorzata powróciła 
do przerwanego tem atu:

. . A jednak, pomimo oałego mego uwiel
bienia dla Indyj, muszę wyznać, śe śledząo, jak  
mąż mój zagłębia się w ioh misterjach, doznaję 
czasami nieokreślonego uozucia, jakby  obawy
przed ozemś wielkiem, nieznanem a strasznem... 
Zwłirłaszoza religijne dociekania jego, praejm nją 
mnie trwogą...

coś, owe wielkie nic, rodzące chaos w m yślach , j nim nazbyt gorąco i okazuje mu przy każdej f ^  
nie dające się ująć w konkretne formy, j  sposobności względy, po za ramy zwykłej uprzej- Z f
ji e po za granice najbujniejszej wyobraźni 1 j  mości towarzyskiej daleko wybiegające. Nie gor 

soś“, dla tego „nic", lud.ieI  dla tego „coś"
p ia ją  się w sobie, s ta ją  się nieczuli na wszel- j j eat ze swych ek straw ag an o y j- L e c z  oto i 
kie ludzkie porywy, odtrącają od siebie kocha- naraz wszędzie pogłoska o nader skandali

saono się tem zbytecznie, gdyż baronowa m an a
Lecz oto obiega C

E»
jące ich serca... zajściu, wywołanem przez nią, a którego boba- 5 ‘S

— O l — dodała > tajemniczym płonne- ■ u ---------- *terem  stał się Karwicki. Pewnego bowiem pię- Ł  'A. 
niem w uwych oczach — ]» ° a mie]scu żony knego poranku, (mianowicie przedwczoraj), mia- 56 ?? 
owego fakira, o którym mąż mój opowiadał, nie f ł a B]ę — i------1 < •- — -  ®
pozostałabym samotna na nadbrzeżnym piasku, 
nie dałabym  sobie wyrwać Nirwanie człowieka, 
któregebym keobała i...

— Cóżbyś pani uczynił ?
— Uozepiłabym się tratw y, niechby i mnie 

morze pochłonęło!.. Eresztą.,,
— Zresztą — dokończył Damuś z uśmie

chem — twój mąż ciebie nigdy nie opośoi...
Podczas tego dotarliśmy do bram y .ioh pała- 

ou i pożegnaliśmy się.
W racając do domu, zadawałem sobie pyta- 

tanie, ozy słowa Małgorzaty, w których bądź 
oo bądź praebijało się przywiązanie i ciepłe aozu- 
oie dla męża, były proitem, dla oszukania mnie 
obmyślanem kłamstwem, ozy toż mieśoiła się 
w nich choć mała, mikroskopijna odrobina p ra 
w dy?!...

13. stycznia. 
Kalikat Derżowski, stary już kawaler, mój 

przyjaciel, jednakowoż wielki plotkarę i papla,

ię zjawić baronowa w kawalerskiem  m it- 4) ^  
liu Karwiokiego, nie mniej, nie więcej jak j£ 2sikaniu  Karwiokiego, nie mniej, nie więcej jak „  

z propozycją: ażeby on uciekał z nią w świat, Ł — 
za oczy i gdzieś w zacisznym kąciku poświęcił E W  
■ię wyłąoznie jej tylko i jej miłości! Ciekawem
jest, jak  się znalazł pan F _nryk  webec tego nie-
■podziania nań spadającego szczęścia: Oto, wy 2, 
palił pięknej kusicielee sążniste kazanie na te- ® ^  
mat obowiązków małżeńskich, a następnie sam B ^  
odwiózł zb łąkana owieczkę do domu i oddał 8 sc 
mężowi... <2 . “

Że historja ta  nie jest amyślona, stwierdzili 
baronowstwo swoim nagłym  wyjazdem za . rani- 
oę na czas nieokreślony; zastanawia mnie tylko 
skrupulatność Karwiokiego...

Jednem u z interpelujaoyeh go w tej sprawie
młodyoh przyjaoiół miał odrzec:

iceaie ? ozyż miałem może uoiekać 
i wiązać eię z kobietą, której nie kocham  ? I

( Ciąg dalszy nastąpi).

i
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ostatnich ministrów handla, panów M i c e l i ’ego, 
C h i m i r r i e g o  i G r i m a l  d i ’ego, kiedy to nie
porządki w rzeczonej instytucji dosięgnęły były  
szczytu, donosił rsądowi parę razy o nadużyciach 
Tanlonga i towarzyszy. Tymczasem Miceli był 
formalnie przez Tanlonga osid łany; Chimirri 
m iał mu odpowiedzieć, że sam już w tę sprawę 
wglądnie, wreszcie Grimaldi wypowiedział doń 
te słowa klasyczne: „A me che import a ?u
(„A  cóż mnie to obchodzi ?“) — Dodam, że fa
ktem jest, i i  pp. Chimirri i Grimaldi, gdy nie 
byli ministrami, pełnili fackcje syndyków „Banku 
rzymskiego", utrzymywali bardzo zażyłe stosunki 
z Tanlongiem i w rozmaite interesa oszukańczej 
tej instytucji wplątani byli.

W iec włościański-
Jarosław 17. września.

I Po godzinie 12. w południe zebrali się 
dziś w sali hotelu „Victoria" włościanie w liczbie 
około tysiąca Posiedzenie ^zagaił około godziny 
1. przewodniczący, poseł sejmowy Stanisław P  o- 
t o c z e k :  „Niech będzie pochwalony Jezus
Chrystus 1 —  zaczął. Zebraliśmy się na pod
stawie §. 11. naszego statutu, dla omówienia 
spraw, nas blisko ohchodzących. Jako przewodni
czący’ tego zgromadzenia witam was, Polacy 
i Rasini, ż y c z ą c  z g o d y ,  której nam najwię
cej potrzeba.

N a sekretarzy powołani zostali pp. Jędrzej 
B o r o w i c z ,  R o j e w s k i ,  ks.  S t o j a ł o w s k i  
i Jan P o t o c z e k .

Pierwszy zabiera głos ks. S t o j a ł o w s k i ,  
p o c z y n a ją c  po ruBku. Mówca wita Rusinów, p o d 
nosząc, że stronnictwo chłopskie ma na celu 
obronę praw stanu włościańskiego, zarówno Po
laków, jak  Rusinów.

Pos. St. P o t o c z e k ,  zwracając uwagę na 
bliskie wybory do rady państwa, radzi strzedz 
się każdego, k t o  c h c e  w ł o ś c i a n  p o z b a 
w i ć  p r a w  i c h .  Mówca przestrzega Ind, by nie 
dał się upadlać agitacją wyborczą i porwać za 
wiścią narodową. Powinniście mówi wy
brać człowieka zaufanego, któryby myślał i czuł, 
ja k  wy myślicie i czujecie, o którym wiedzieli
by ści 3. że nie zdradzi waszego zaufania. Nie „po 
gębie“ go sądźcie, nie wedle wódki, piwa i kieł 
basy, lecz wedle zaufania.

B. nauczyciel ludowy, obecnie kasjer Tow. 
sal. w Sieniawie p M y s z k o w s k i ,  zaznacza, 
że w powiecie jarosławskim były  wybory zawsze 
przeprowadzane wzorowo. Gdy mówca zapytał, 
czy kto może odmówić zaufania takim mężom, 
jak ks. Jerzy  Czartoryski lub śp. hr. W ł. Ko- 
siebrodski, gwizdy i sykania rozległy się po ca- 
łej sali. Gdy zaś nie zrażony podniósł, że wło
ścianin aie może mieć tyle świadomości, by go
dnie zastępował swe interesa, ozwały się k rzyk i: 
P recz z mm 1

K s. S t o j a ł o w s k i  wystąpił z repliką, w 
ciągu czego do sali wesło dwóch żandarmów, 
lecz opuścili ją  na żą ian ie  mówcy. Mówca z za 
sady występuje przeciw hrabiom i książętom, 
przyesem  dla siebie nie miesakał nrządsić rekla
my. B.orąc ze stołu książkę, pow iada: Ta osta
tnia k artk a  — to my, włościanie, których inne 
warstwy ugniatają.

Jan  P o t o c z e k  zaleca wybrać posłem 
chłopa.

Marcin P o p k i e r  cz , mieszczanin z ila- 
dym na podnoai kandydatnrę ks. Leona P a s t o r  a.

Ks. P a s t o r  odpowiada, że jeśli kandyduje, 
to dlatego, ponieważ śp. ks. M ichsa wymógł 
na nim, sż kandydować będzie. W komiteci , 
złożonym z 64 osób, padło na ks. Pastora 68 
głosów.

Grzegórz Gi l ,  włościanin z Kidałowic, sta
wia kandydaturę włościanina A. S o b n i a  z Ma 
niny, (Poruszenie i huczne oklaski).

Włościanin B o r o w i c z ,  którego kandyda
tnrę podniesiono, zrezygnował, ponieważ języ
kiem niemieckim nie włada,

Po nim wystąpił kondrkandydat ks. Paato- 
ra, Antoni Sobień Drżącym gło«em poczyna: 
„Moi panowie 1 Mówi pan 8obień Człowiek, 
co pierwszy raz mówi — to — to  wcale nie mó 
wi... Ręczę sum iennie., że się n ie ., sprzedam." 
Huczne brawa, oklaski, powinszowania — uwol
niły „pana“ Antoniego Sobnia od dalizego credo 
politycznego.

Ks S t o j a ł o w s k i  o ś w i a d c z a ,  ż e j a k o  
k s i ą d z  p r z e o i w  k s i ę d z u  n i c  m o ż e  
p r z e m a w i a ć ,  ale pyta zrrazem , czy ksiądz 
Pastor przystąpi do „naszego” związku.

Ks. P a s t o r  oświadczył, że do związku 
chłopskiego zapisałby się wówczas, gdyby w ra
dzie państwa istniało stronnictwo przeciwne 
Mowę przerywano sykaniami, ilekroć czcigodny 
kapłan  zaznaczał, że do barmonji społecznej d ą 
żyć trzeba, a nie do waśnienie.

N a  t o  k s .  S t o j a ł o w b  k i wystąpił z oświad
czeniem, że wyborcy z okręgu Jarosław-Oiesza- ] 
nów obstają p rzy  kandydatura© Sobcia

Bis. P a s t o r  kandydaturę swej nie cofa.
Ks. S t o j a ł o w s k i  przypomina, że „byli 

przewodniczący, którzy zapewniali, iż będą star
szymi braćm i włościan, ale ich opieka okazała 
się... n iepraktyczną." Jest już pięciu chłopów w 
parlamencie —  da Bóg, tędzie ich więcej. 
I d z i e m y  w c e l u  o d z y s k a n  a p r a w  n a 
s z y c h ,  a b y  c h ł o p  n i e  b y ł  p o n i e w i e r a 
ny,  a b y  n i e  b y ł  p o d  c u d z ą  n o g ą ,  a b y  
n i e  j a d ł  c z a r n e g o  c h l e b a  i j a ł o w y c h  
z i e m n i a k ó w ,  a b y  n i e  r ó w n a n o  g o  z b y 
d l ę t a m i .

W ywody ks. prałata kulikowskiego przer
wał dwukrotnie komisarz rządowy. Mówca za
strzegł sobie z tego powodu zażalenie do władz 
wyższych.

Na wniosek Stanisława Potoczka uchwaliło 
zgromadzenie zaprotestować przeciw gwałtom 
rządu węgierskiego w sprawie Morskiego Oka.

Po pożegnalnych mowach Potoczka i ks. 
Stojałowskiego odśpiewano jeszcze na cześć 
tego ostatniego „Mnohaja lita" i zgromadzenie 
się rozeszło.

Do sprawozdauia tego zbyteczni 'm bę
dzie może dodawać jakiekolwiek komentarze, 
jednak nie od rzeczy, ja k  sądzę, byłoby w yka
zanie tylu sprzeczności w poglądach, wygłoszo
nych p zez deklamatorskich trybunów ludu! — 
Jeśli ta  jedność i zgoda, ta solidarność i miłość 
bratnia, powtarzana w każdej mówce co drugie 
niemal słowo, ma w rzeczywistości utrwołić 
szczęście narodu, w co i ja wierzę, to pocóż 
rzucać waśń i niezgodę w samo serce społeczeń
stw a? pocóż włościan rozgoryczać, zachęcać do 
jakiejś dziwacznej obrony praw, których im 
przecież nikt nie w ydziera! ?

Każde przekonanie szanować należy, należy 
każde wyrozumieć, ja atoli siedząc przez sześć 
godz'n na wiecu włościańskim, n ;e zdołałem zro 
zumieć, o co idzie tym papom, którzy go zwo
łali i o co idzie tym, którzy przybyli. Cały ten 
vi iec, urządzony w sali teatralnej i na scenie, 
m iał w rzeczywistości scenicz y charakter, wi
działem roznamiętnienie włościan, gotowych do 
walki ze wszystkiem, co nic w siermiędze, a o co, 
Bóg jeden wie? Nie ma w k r s ’u, ani w całej 
Polsce człowieka kochającego tę biedną ziemię 
ojczystą, któryby chciał Btan włościański obe
drzeć z praw, jakie mu przyznano. Jakiem i in- ] 
tencjami są p n  jęte  iaae warstwy naszego na
rodu dla włościao, to wykazują dzieje, o tern 
świadectwo składa przeszłość nasza, konstytucja 
8. Maja 1791 r. Od chwili jej uchwalenia myślano
0 wyswobodzeniu stanu włościańskiego, pojedyń 
czo uwalniano włościan od pańszczyzny, aż n a
reszcie krwawej pamięci ro 1846 i 1848 przy
niósł uwolnienie zupełne za wolą szlachty pol
skiej. Dzisiaj s' n włościański jest wolny, zaży
wa w całej pełni swobód obywatelskich, korzysta
1 praw o tyle, o ile i inne warstwy korzystają, 
ponosi stosunkowo takie same ciężary, ja k  i inne 
warstwy ponoszą, a mimo tego na wiecu tym 
wypowiadano gorżkie słowa wyrzutów dla całego 
społeczeństwa polskiego za to, że pewua klasa, 
pewien stan, włościanami poniewiera, że trzym a 
ich pod swoją nogą, że ich depce i praw pozba
wię. Jeśli złej woli w słowach tycb nie ma, i daj 
Boże, by jej nie było, to jest w takim razie 
istny obłęd, który udziela się masom i do fał
szywych dostraja tonów uczucia poczciwego ser
ca wieśniaczego. Ci trybuni ludu rzucili kamie
niem potępienia na wszelką kastowotó, ja k o  B o 
żym prawom przeciwne pojęcie, ale równocze
śnie w sprzeczności z  własnem zdaniem, z prze 
bonaniami, które wypowiadali, stworzyli ksstę, 
stan włościański, rozgoryczony słowami jadu 
i nienawiści, taucający się na wszystko, co nie 
obłepskie!

Nie ma w tem dziele nic patrjotycznegc 
Jakaś kosmopolityczna atmosfera wiała z tych 
mów i mówek, gorżko i ogniście wypowiada
nych. Były słowa, zachęcające do zgody, a s ie 
jące nienawiść, były frazesy czcze i pu?te o ró
wności, któremi grzebano przepaść pomiędzy je 
dną częścią społeczeństwa a drugą, były Jwn- 
znaczmki, rodzące nieufność 1 Czyż w tem mo- 
żaa się dopatrzeć uczuć patrjotycznych polskich? 
Czyż w ten sposób mamy zyskać a tę dla naro
du, przez niezgodę, sianą na podatnej glebie 
wieśniaczej ciemnoty pod postacią braterstw a! 
Dziwna to rzecż, dziwna i wstrętna zarazem, od 
rsżająca, gdy się w ciemnego chłopa wysoki 
stopień inteligencji i wykształcenia wmawia na 
to tylke. aby uderzając w struoy fałszywej am ! 
bicji, podnieść roznam ętnienie, aby go gorącem 
słowem zhypnotyzować, pozoawić przytomności, 
a później grać gorżbą przygryw kę bezwiednemu 
do tańca. Miałem sposobność naocznie o tem 
dziele się przekonać, wyniosłem z wiecu tego 
także gorycz w sercu i żal głęboki do przodo
wników ludu, którzy z dobrej, czy złej woli — 
o tem sądzić nie mogę — grzebią nieszczęsnej 
Ojczyźnie własnemi rękoma grób coraz głębszy I

W yszedłszy ze sali, w której krzyżowano 
Polskę po raz setny i któryś w rocznicę pra

wie drugiego jej rozdziału, zbliżyłem się do gro
mady chłopów wiecowiczów i zapytałem, na kogo 
będą głosować ; odpowiedzieli mi na ks. Pastora l 
I  to mnie nieco pokrzepiło na duchu, wnioskuję 
stąd, że ziarno, rzucone w tej eiejbie waśni, nie 
wszędzie padło na grunt podatny.

Na zakończenie powiedzieć jeszcze muszę, 
że ten pan Sobień, którego stronnictwo włościań
skie, jako jedynego kandydata postawiło, sam 
się scharakteryzow ał doskonale. Jest to człowiek, 
który wedle własnego zdania nic nie mówi! 
I  taka osobistość ma mieć mandat poselski do 
parlam entu il Nic nie mówiąc, ma bronić tych 
„praw wolności i swobody", które pewna kasta 
społeczeństwa chce koniecznie chłopu wydrzeć, 
czyli innemi słowy mówiąc, zasłonić chłopa przód 
drugą pańszczyzną II!

Może sam ks. Stojałowski nie wie i nie przy
puszcza, jak  zaszedł w teorji swej daleko, może 
nie wie, że zdziera blizny krwawiących się je 
szcze głębokich ran przeszłości 1? EL. Z .

Pamiętajmy
Kościuszki.

KRONIK
o fundacji Imienia Tadeusza

ioO:

La
R o m a n s  z fran cu slc ieg i

(Cis* dalca?)
4° teł Piotr niezmiernie by ł ciekawym po

znać jej nazwisko i .. szczęśliwy dla niego przy
padek przyszedł mu w tym razie z pomocą.

Pa skal znów się ukazał i zbliżył do swego 
pana, oznajmiając pół głosem.

— Pani hrabina de Vitray 1...
— Czy jest tu ta j?  j
Razem z panią de Saint Bóran.
Nauczyciel miał ałuob doskonały, a wzrok ■

nadzwyczaj bystry, pomimo niebieskich okuła- I 
rów. U słyszał wyrzeczone nazwisko i wstał, aby 
się pożegnać:

— Jeżeli uznasz pan za stosowne, aby do 
mnie napisać, bardzo będę szczęśliwy dopomódz
panu w jego m

— Bardzo dziękuję.
Słysząc to uprzejm e słowa, pan R*veneau

cowatał aby odprowadzić oiobiście do drzwi 
tak  miłego gościa; gdy przechodził prsez salon
gdzie klijenci oczekiwali swej młoda
powstały; jedna była staruszka, druga
kżbieta. j  ł .

Profesor odwrócił się zatrzym awszy dfużej
badawczy wzrok na twarzy hrabiny.

- -  Zapewnr m atka — myślał stery. R *®1 
czy wiście młoda i piękna

Przy stole siedział jeden z urzędników, za
jęty  pisaniem. profe3or zbliżył się do niego, py- 
tająe cicho:

— Zdaje mi się, że to hrabina de w tray , 
nieprawdaż ?

Młody człowiek podniósł głowę i odpowie
dział :

— T ak  jest.
— Żona adm irała?
— Właśnie.,, towarzysząca jej dama jest 

m arkizą de Saint Bóran.
— De Saint Bóran ? — powtórzył profe

sor, chcąc zapamiętać nazwisko. — Bardzo panu 
dziękuję.

Z a chm.lę już go nie było.
G dyby był został dłużej jeszcze pięć minut, 

byłby zobaczył wcbcdzącą trzecią klijentkę, 
była nią Joanna, która z kolei pragnęła się wi 
dzieć z panem Raveneau. Paski-1 jej oznajm ił:

— Pan jest w tej chwili zajęty, lecz może 
raczy pani zacz tkać chwilę!...

XXXV.
Matka i córka.

Pani de Vitray była ubraną czarno, oczy 
jej świeciły gorączkowym blaskiem, a bladość 
twarzy świadczyła o niewymownem cierpieniu 
duszy.

M arkiza de Saint Bóran przeciwnie wyglą
dała wesoło, tą  wesołą i pogodną starością ludzi, 
co wiele żyli i widzieli, a dziś patrzą na wszel
kie ̂  uczucia i namiętności ludzkie, z wysokości 
takiej, z  'akiuj zapewne wszyscy będziemy się 
zapafa-ywaó kiedyś w niezbadanej wieczności 

nociaż uuBimy wyznać, iż markiza de Saint- 
V itrey 0 si^ *ajęła sprawą państwa de

Z prawdziwą namiętnością oddała aię tej 
sprawie, chcąc prgndzić powaśnionych. Był je 
dną z najstarszych kl.jentek pana R.yeneau, któ
rego ojciec jeszcze zajmował Bię interesami ro
dziny de Saint Bóran, a markiza jńż przecież 
była nie dzisiejsza, gdyż w tysiąc ośmset piąiym 
roku się nrodziła, co przecież Bfanowi poważną 
epokę na naszej płanecie.

Ojarjusz lwowski.
Ś r o d a  20, wześnia.
Teatr br Skarbka: „Pan Damazy", komedja 

w 4 a .tach Józefa Bliz ńskiego. Występ pani Wandy 
Siemaszkowej, p. kntoniego Siemaszki i p. Ryszarda 
Ruszkowskiego. Początek o godz. 7. wieczorem-

Wiadomości osobiste. Wiedeński zastępca pi a 
wny księeia Aleksandr; Radziwiłła, dr. M a r k u s ,  
oświadcza, że książę bynajmniej nie zdezeitero sał, 
ale znajduje się na manewrach. — Prof. P a  r e ń s k i  
wyjechał z Krakowa na dwutygodniowy pobyt do 
Atazji. — Proboszcz wojskowy k=>. Wacław K i r- 
c h n e r  w Krakowie, zastał na własną prośbę prze
niesiony w strły  efnn sP°ezynko i otrzymał w uzna
niu 2 sług krzyż orderu Fraoeiezka Józefa. Michał 
B a l n c k i  dostał w tych dniach niebezpiecznego 
atakn krwotoku, obecnie zaś stan zdrowia komedjo- 
pisarza znacznie s>? poprawił. — Ks. metropobta 
S e m b r a t o w i e z  powrócił z Podlntego do Lwowa.

Z tycia tow arzyskiego. Dnia 16. bm. odbył I 
aię w Stanisławowie ślub panny S i e b a n e r ó w n e j ,  . 
córki Btar. inżyniera kolei jaństwowej i prezesa sta- , 
nisławowskiego kasyn3> z p. C z a r n o ż y ń s k i m ,  j 
urzędnikiem kolejowym- j

Nekrologia. Antonina z Boguckich P i a s e o k a ,  
znana pod pseudonimem Poczwarki“, utalentowana ' 
nowelistka zmarła w Warszawie. W ostatnich la- j 
taeh pracowała w redakcji Echa muzycznego i tea- j 
tralnego. —  Agata W ą s o w i c z  o w a, żona oficja- • 
listy, zmarła w Tarnowie w 64 roku życia — Bal- j 
bina z Nnsikowskioh K o z ł o w s k a ,  wdowa po urzę- j 
dniku sądowym, zmarła w Tarnowie w 5 t  r. żyoia. I 
— Marja z Minułowiezów S z c z a w i ń s k a ,  wdowa • 
po gr. kat. proboszczu, zmarła w Starem mieście. — 
Paulina z Biłeńkich K ob  r y ń s k a ,  w dera  po zmar
łym niedawne księdzu Mikołaju Kobryńskim. zmarła 
w Cynowej.

Sp. Stanisław  Cichocki —  o którego prawie 
nagłym zgonie w Krakowie jnż donosiliśmy — był 
znanym w kraju pizedsiębiorcą ruchomych wystaw 
dzieł sztuki. Z obrazami artystów polskich w ciągu 
oatatnloh ki) ruoaęjpi po Jcrąju i za granicę
i starał ię zachfaać publiczności e zWidzania wy
staw i nabywania dzieł. Charakterystyczna twarz 
zmarłego była modelem dla Matejki do znanego obrazu 
„W ernjhora". Zamiłowanie, z jaki. m traktował zaję
cie swoje, uczyniło go osobistością popularną i nader 
sympatyczną w kołacą artystycznych.

Kalendarz. Środa (20 .): Eustachego. Wsohód 
słońea o eoift;t k  5 minut 50, zachód o godzinie 5. 
minut 58.

K uj a n d  m y ś l i w e k i .  Wolno polować Ea 
jelenie i kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy, bażauty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności

Setna rocznicr 2 podziału. Wobec podane 
przez dzienniki wiadomości — o zamierzonym „uro-  ! 
c z y s t y m  o b o h o d z i e "  setnej rooznioy drugiego j 
rozbioru polski —  od poważnego j,rcna obywateli 
otrzymujemy następującą propozycję: W dniu 23. j
wrześoia Ofraniczyć się tylko należy na c i o b y e h  i 
ż a ł o b n y c h  m s z a c h  we wszystkich, o ile można, ) 
kościołach — i na rozpamiętywaniu przyozyu upadku, 
bądź to w kołach z a t  kniętych, bądź też przez odczyty 
publiczne.

B°zwarnnkowo zaś wstrzymać by się należało 
od wszelkich u r o o z y s t y o h  z e b r a ń  i p o c h o 
d ó w — od  p r z e d s t a w i e ń  t e a t r a l n y c h  — od 
wesel i zabaw prywatnych itp.

Wszelkie poozynione przygotiwania do uroczy
stych nabożeństw, wieczorków i tym podobnych „ob
c h o d ó w "  odroczyć do rocznicy Kościuszkowskiej 
dnia 15. października

Słowem, dzień strasznej i haniebnej dla nas 
rocznicy winien być tylko d n i e m  ż a ł o b y .  

s w a
} — Prayprow adzam  panu osobę nadzw yczaj

zdenerw ow aną — odezw ała eię pierwsza m ark i
za —  z prośbą, abyś pan się postarał o jaki śro
dek  uspokŁj- scy- Szczególniej od k ilku  dni r a 
dy  sobie dać z nią nie mogę, tak  dłużej trw ać 
nie może. P rzyszłyśm y dowiedzieć się od pana 
czegoś nowego, ponieważ nie p rzysła łeś nam 
pan żadnej nowiny !...

— To najgorzej, że nic pew nego nie mogę 
paniom  powiedzieć i dziś jeszcze.

—  Boże I jakże  to d lngo na  to czasu po 
tr z e b a !

— Cierpliwości szanow na p a n i !
—  Cierpliwości, Cierpliwości, pow tórzyła pa: i 

de Saint Bóran, łatw o to panu  mówić... M ężczy
źni m ogą być cierpliw i, m ają tysiące rzeczy co 
ich za jm ują... przyt»m  in teresy ... A my, biedne 
kobiety ... m usim y żyć w cale inaczej... najczęściej 
sam e z naszem i m yślam i... Z daje mi się, że m ógł 
byś pan  się trochę pospieszyć z tą  spraw ą... u- 
żyć jak ie jś  nadzw yczajnej siry...

— H e, he, he !
— Bo o cóż tu  tak  ego chodai ? O znala- 

zienie j dnej m łodej dziew czyny... znajdującej 
się w P a ry żu ... D opiero tru d n a  p p raw a .. przo- 
cśei wiemy, że tu aię OD9, znajduj}?

—  Rzeczyw iście m am y to przekonanie.
— A więc, ch y b a  f a ry ż  nie jest znowu tak  

w ie lk i!...
— L ecz  z pewnością nic m ały !
— Ale w końcu gdzież pan jest, jak  rzeczy  

stoją ?
—  Poskąpiliśmy trochę nap rsód .
— N areszc ie !
— A raczej szliśmy bardzo  szybko z po

m yślnym  rezultatem , lecz od chwili, guyśm y do
tarli do pewnego p u nk tu  nastąp iła  przerw a . .  j

H rab in a  słuchała  w milczeniu.

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamiano
wał notarjusznmi: Piotra P i e l ę  dla Stemienia, Ka
rola R a m p  l t a  dia Sokołowa, Romana G u t o 
w s k i e g o  dla Milówki, dr. Stan. W i s ł o c k i e g o  
dla Głogowy, dr. Tad. S t a r z e  w s k i e g o  dla Wa
dowic.

Kazimierz A o h t został zamianowany prywatnym 
docentem dla encyklopedji leśniotwa na politechnice 
lwowskiej.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisarza 
powiatowego Ludomiła Trzaskowskiego z Horodenki 
do Brzeska; konoepistę namiestnictwa Władysława 
Gawińsk ego z Rohatyna do Kołomyi i praktykantów 
konceptowych namiestnictwa : Władysława Janowicza 
z Ropozyc do Rohatyna, Stanisława Tyszkowsk.ego z 
Kołomyi do Horodenki, Kazimierza Rożałowskiego ze 
Lwowa do Dąbrowy, Tadeusza Wrześuiowskiego z 
Bohorodczan do Ropczyo, dra Hugona Schwarza z 
Cieszanowa do Bóbrki, Ludwika Caspary’ego z Bobrki 
do Cieszanowa, oraz przeznaczył praktykanta konce
ptowego namiestnictwa Adama Leszczyńskiego, peł
niącego służbę pizy władzach politycznych w Górnej 
Austrji. do służby przy starostwie w Jaśle.

Wybór posła we Lwowie. Wydział Towarz. 
realnośeiowego Lwowie postanowił d. 17. bm. 
zwołać na niedzielę d. 24. bm. wiec wszystkich wła
ścicieli realności m. Lwowa, celem narady nad kan
dydaturą.

Prezenty na Ostró pod Jarosławiem otrzymał 
gk. ks. Ant. Zacharjasiewicz.

Szkody zrządzane przez p-. wódf w Galicji.
Według urzędowych dat, zebranych przez władze 
polityczne i przedłożonych namiestniotwu, powódź 
w roku bieżącym wyrządziła następujące szkody:

W czerwcu nawidziła powódź 17 powiatów, a 
360 gmin, zniszczyła 88.105 morgów i zrobiła 
szkody na 1,429.742 zł.

Cyfra szkód jeozoze się powiększy, gdyż z trzech 
powiatów: dolióskkgo, żydaczow-akiego i łańcuckiego 
nie nadesłano dotąd żadnych wykazów, a wiadomo 
przecież, Iż ponódź w powiatach dolińskim i źyda- 
czewskim najbardziej szaJała i największe wyrządziła 
szkody. Rizem przeto w dwóch miesiącach w czerwcu 
i iipcu zrządziła powódź szkód na przeszło 6 miljo- 
nów.

Konkurs. Magistrat miasta L>:owa ogłasza kon 
kurs na jedno stypendjum w kz oeic 60 zł. rocznie 
z fundacji utypendyjnej śp Karola Kiselki. 0  to stypen- 
djum ubiegać się mogą wyłącznie uczniowie wyzna
nia ohrześciańblriego. pilai i obyczajni, synowie ubo
gich rodzicó-r, Uczęszczający do trzeciej lub wyższej 
klasy szkoły ludowej im. św. Marcina we rowie, 
i to tylko tacy, którzy nie są repelentami tych il?s. 
Pieiwszeństwo mają sieroty, urodzone i zamieszkałe 
w tej części przedmieścia żółkiewskiego we Lwowie, 
któia się rozciąga od rogatki żółkiewskiej i zamar- 
stynowskiej, a zair.ślona jest torem kolei Lwowsko- 
Bndskiej, to jest aż po ulicę zwa ą „Objazd" i uli ę 
„Tatarską", a które to sieroty ukończyły drugą klasę 
ludową w szkole im. św. Marcina wo Lwowie. Po 
nich następują nieaieroty mogące przytoczyć na po
parcie swych próśb wszysikie te okoliczności, jak 
wyżej wzmiankowane sieroty. Dalej następują ubie
gający się uczniów-e. zamieszkali jedynie, a nie uro
dzeni w wyż określonym ob:ębie, którzy atoli ukoń- 
czyl< poprzednie klasy w szkole im . św. Marc.na. 
Nakonieo następują ci, którzy są zamieszkali w wyż 
określonym olhębie, ale poprzednie klasy ukończyli w 
innej szkole. Niezamieszkali w wyż oznaczonym obrę
bie. chociażby byli uczuiami szkoły itn. św. Marcina 
we Lwowie, wykluczeni są stanowczo od ubiegania 
się o to atypendjum.

Pod - nl r zaopatrzone w  w ym acane do od , ,  w iść
należy do magistratu za pośrednictwem dyrekcji szkoły 
męekiej im. św. Mireina we Lwowi-i najdalej do d. 
30. wrześa a br.

Posiedzenie rady miejskiuj odbędzie się we 
czwrrtek, dnia 21 bm. o godzinie 6 w:eczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innemi: Wnio
ski w sprawie ponmika dla króla Jana I I I . ; wybór 
członków komisii dla rekonstrukcji gmachu ratuszo
wego z grona sskei. II  i IV. rady miejskiej, tudzież 
wybór 15 człoi ków do komisji wyborczej dla prze
prowadzenia wyboru uzupełniającego jedoego posła 
do rady państwa; sprawa zasklepienia, Pełtwi przy 
placu Solskich; sprawa sprzedaży placu Halickiego; 
sprawa odznak dla członków reprezentacji miejskiej; 
podanie do wiadomości zarządzeń, wydanych co do 
sa) publicznych widowisk; wniosek w sorawie do
datkowego zapisu p. Antoniego Bilińskiego ua budo
wę osoboego pawilonu przy ufundowanym nrzez tegoż 
zakładzie dia nieuleczalnych; przedstawienie komisji 
krajowej przemysłowej w sprawie otwarcia fichowej 
szkoły szewe1 iej we Lwowie.

Cholera. Gazeta urzędowa donosi: Dnia 18 
wrześn'a zachorowały na cholerę:

powiecie nadwórniańskini: W Hwoździe, Wc- 
rochcie ad Mikuliczyn i w Krasnej po dwie osoby, w 
Delatj nie, Nadwórnie i Pniowie po jednej osobie. — 
W Rymanowie (w powiecie sanockim) pięć osób, w 
Kołomyi sześć osób, w Ottynji (w powiecie tluma- 
ckim) jedna osoba.

Wyzdrowiała w Jasienioy (w powiecie brzozo
wskim) jedna usnba.

_ ^    _______

— Jesteś p an  na  dobrej d ro d ze?  zapy ta ła
skw apliw ie I  w ierzysz pan w to?

— Jestem  tego zupełnie pewny.
— Słyszałeś o niej ?
— Tak.
— Co się z nią dzieje ? C zy jest biedną ?
— O puszczoną?
— Nie, mieszka z nią matka.
Pani de V itray  przym ruży ł powieki.

Matka ! wyszeptała z cicha.
Pod tym  w yrazem  rozumiem osobę, k tó ra  

j0j_ zastępow ała m atkę, je s t również jeszcze m ała 
dziew czynka także...

— C órka P e r in y ?
— T ak  jest.
—  Z k ąd  pan w isra ta szczegóły* ,
— Z wielu stron... od ludzi, k tó rych  użyłem  

do tej spraw y i od tych , k tó rych  p rzypadek  spro
w adził do ranie. , . ,

— Cóżbym  d a ła  za  to, abym  ich usłyszeć
mogła ! • • i i

P an RavenoaU zręcznie  wyminął tę n iebez
p ieczną prośbę, mówiąc .  ̂ ,

— Miej nadaieję pani, i z& kilka tygodni, 
lub dni, moLe będs «sz wiedzieć wszystko.

H rab .n a  zarzuciła  go pytaniam i a poczciwy 
starzec odpow iadał w ten sposób, ia> um ioął bo
lesna praw dę.

L ecz  stara  m arkiza zam ieniła przez ten czas 
spojrzenie z panem Elaveneau, k t ó r e m  tenże od
k ry w a ł je j w części swoje sm utne obaw y, a *© 
nieraz spojrzenie byw r stokroć w y m o w n i e j s z e  od 
potoku słów, więc też stara  d iin a  p r^ y g ry :s 
sta i czom prędzej postarała sii? z w r ó c i ć  rozmowę 
n3 inny prsed  niot.

T ego  dnia musiało już tak  b j n pisb 10 że- 
by poczciwy P ask a l nie m iał chwili spokoju, 
w szedł on znów do pokoju zbliżył siq do sw e
go pana mówiąc po cichu k ilka  słów.

, ,  . ^  powiecie nadwórniańskim: w Hwo-
ździo Delatyme, Woroohie ad Mikuli -  n Nadwórnie 
i Pmowie po jednej osobie. _  w  dwie
osoby, w Rymanowie jedna osoba

Nadto zaszły wypadki podejm ą .- w Wolioy (w 
powiecie krakowskim) i w Wołezyócu (w pomiecie 
stanisławowskim).

Przy badaniu bakterjologieznrm dejektów osób 
chorych, względnie zmarłych wśról podejrzanyoh ob
jawów w Krzywem (w powiecie kamioneckim) w 
Króliku Polskim (w powiecie sanockim), w Łuóay- 
oach (w powiecie sokalskim), w Capowoach (w po
wiecie zaleszozyckim) i w Lipniku (w powiecie wie- 
liokim) nie wykryto zarazku właściwego oholerze 
azjatyckiej.

Cholera i podatki. Z Kołomyi pi3ze tamtejsza 
Gazeta: „Cholera stała się prawdziwą klęską nie- 
tylko dla naszego miast3, ale i dla całego powiatu. 
Dziś nie ulega już najmniejszej wątpliwości, że liczba 
Konkursów po kampauji anticholerycznej. przewyższy 
znaczme liczi f ofiar, zabranych przez oholerę, ni“ ,
smine " w  ,ko®ztów kaE-Panj'> poniesionych przez 
gm nę. Jest to dopiero jedna strona medalu. Druga

5  V ?wy 8i? ohł°P8twa w powiecie.-Na j*.-'itń przypada śoiąganie -podatków. Ktoby a tem
n;e w idział, meeb się przypatrzy setkom chłopów 
gromadzących s:ę codziennie na podwórzu gmachu’ 
i. którym się mieści urząd podatkowy. Ale nikogo o 
to głowa nie zaboli, skąd teu biedny chłop ma waiąó 
gotówkę na opłatę podatków Zboźaj nie ma on na 
sprzedaż nawet »  lotach normalnych. Dziś każdy 
sprzedany koizee kuknrudzt\ to wicioki dlań na śmierć 
głoi ową w czasie przedóowkn. Mógłbv się peratowaó 
sprzedażą bydła roooczego. Wszak siano drogie, o 
przezimowaniu bydła ani marzyć Gól stąd, kiedy i 
;en środek uniemożliwiła oholera. Zamknięcie j rmar- 
ków w powiecie zapowietrzonym rujnuje chłopa do 
resz'y i z trwogą patrzymy w przyszłość. Dziś klęska 
jest już kompletną. Jeżeli zechce rząd z całą suro
wością, zwykłą u aas, postępować w tym roku z 
ściąganiem pedatków, natenczas gi- ąć będą głodową 
śmiercią ci, których oszczędziła cholera."

Aresztowany w Przamyślu pod podejrzeniem 
szpiegostwa Edgar Mii, zestal już uwo niony, ponie
waż się oka ,ło, ż< rzeczywiśoie tylko dla własnej 
ciekawości fotografom ał żydóv. na dworcu prze
myskim.

iMiła w y c i e c z k a .  Dnia 9 bm. wyjechało kilku 
słuchaczy uniwersytetu krakowskiego na wycieczkę 
do Ojcowa. Gdy tam przypatrywali się okolicy, uży
wając j. rzytem mapy okolic Krakowa, którą przy
wieź i z sobą, zjawił się rosyjski strażnik graniczny 
i przy grocie Łokietka odebrawszy im mapę, nieod
stępnie turystom towarzyszył

Wieczorem w hotelu, osaczonym już przez kilku 
żandarmów ziemskich, odbyła sie w pokoju turystów, 
oraz przy ich osobach ścisła rewizja. Następnie ode
brał’ strcimcy turystom karty legitymacyjne, Z3piski 
astronomiczne, jedną kartę członka Tow tatrzańskiego, 
a pozr lawiając ich w hotelu, przydzielili im straż, 
pod której nadzorem przez całą noc pozostawali.

Nazajutrz zabroniono turystom opuszczać betel. 
Dopiero około godz. 5. popoł. oofrięto straż, oznaj
miając uwięzionym że są wolni, nie pozwolono im 
jednak na zamierzoną wycieczkę do Pieskowej skały.

Gdy w dniu 12. bm. turyści wracali do Kraka 
wa, eskortowało ich dwóch strażników 3Ż do granicy. 
Strażnicy oznajmili turystom, że o zabrane papiery 
maią wnieść prośbę do gubernatora w Kielcach.

Przytrzymanie Fingera. W Niepełomicaoh przy
trzymały władze FiDgera, który podozas rozrnohów 
na Kazirutsrin ukrył się i umknął, nie oBcęO^Jść na 
obserwację do szpitala Bonifratrów, Do NtepołAsic 
przybył Finger do swej rodziny. Dom, r kt j a  ' 
się ukrywał; otoczyła żandarmeria i mieszkańcy prsez 
pięć dni pozostaną w kwarantanie

SamoDÓjetwo Z Nadwórny donoszą, że tamtej
szy faktor Jusel Schloimer pozarywał rumaityob 
ludzi na 40.000 zł. i puścił w kilrś także fałszo
wane weksle. Za, to znajduje się już pod klnczem i 
nie minie ge zasłużona Kara. Ofiarą niecnych jegc 
machinacyj p a lł niestety zasłużony dyrektor kast 
zaliczsowej Leopold Woykowski, który jako taki peł
nił tam funkcje od lat 16. Spostrzegłszy po niewozasie, 
że zezkontowane Schloimerowi weksle są podrobione, 
zwołał natychmiast radę nadzorozą kasy zaliczkowej, 
której przedłożył c tłą  spr«wę, a która nie zastano- 
w wszy się nad konrekwenojami, zasuspend iwała za
raz Woykowskiego. Dla pokrycia możliwych strat, 
więczyf Woykowaki radzi * nadzorozej siąż'czkę kasy 
zaliczkowej na 5000 zł. i oddał do jej dyspozyoji 
realność swoją wartości 1500 zł.

PrzygDębioi.y tem, że przyjacielele na bliżsi go 
opuścili, obawiając się uwięzienia i śledztwa, e. 
mogąc przeżyć hańby, w chwili rozpaczy chwycił 
za ntż i odebrał sobie życie. Męczył aię przez 5 
dni. Po samobójstwie Woykowskiego trzybył natych
miast do Nadwórny, wezwany telegraficznie, delegat 
związku p Naroyz Ulme- Zartał on Woykowskiego 
już w agonji, był on jednak jeszcze przytomnym i 
odezwał się do p. Ulmera w te słow a: „Idę ua sąd 
Boży, zaklinam pana, badaj, broń po śmierci mego 
hororu “ P. Ulmer badał bardzo skrupulatnie wazy- 
s kie księgi, kasę, weksle i notatki zmarłego i zna
lazł wszystko w porządku wzorowym.

Słuchając go,£pau Ravenean zrobił znak 
wielkiego zadziwienia, prawie w tej samej chwili 
powstrzymanego.

Pani de Saint Bóran zrozumiał*1 j®g° ^Baczenie.
— Mesz pan n iespodziew aną  wizytę? — Ba.

^  Starzec nic*, nie odpowiedział, lecz zrobił 
taki ruch głową i spojrzał takim  wzrokiem, któ
ry  jasno mówił _

— W yprowadź ją stąd pani.
Służący powiedział te słowa :
— Takaś młoda panienka ęhco się widzieć

z  p anem .

^  8Wy ^Ie ciekawe. Pani de Sain 
etan P°oiągnąli( hrabinę w stronę małego ealo- 

niku, przyległeg0 z drugiej strony do g ab in e tu .
— Chcę jeszcze pomówić z panem  k i ą 

słów, dla tego tu zaczekamy — o d ez w a ła  się,
S tsrzsc uśmiechnął się, l«c* P °W8tąjąc % 

miejsca, szepnął m ark iz ie:
— Miej się na o s t r o ż n o ś c i  . . .

Zaledwie obiedwio z ł>ra^?S. ™»knęły po Ba 
firanką z zielonego *. Paa> oddzielającą gabinet , 
od saloniku, kiedy a dziewczyna ukazała 
S ię , p o p ę d z o n a  Przez służącego

Tutaj P»n R i^eueau doznał milej niespo
dzianki

Młoda dziewczyna, którą miał przed sobą,
śliczną z twarzy i wdzięku całej postaci. 

U braną y a w caarcy kóetjum, podobnie jak  i 
hr; una de Vitray którv prześlicznie uw ydatniał 
jej harmonijne k sz ta łty / 

t Głowa pięknego rycunbu łagodna tw arzy
czka o niezmiernie d \ tyngowanym wyrazie, 
włosy ciemne, kasztanowate, o złotym odcienia 
a wtfsiękiem wychodziły z pod czarnej tiulowej 
kapotki, a wielkie niebieskie oczy, lękliwii 
zwróciła na stojącego przed nią starca i na miej
sce, w którym  się znajdowała. (Z), c. #•)

JAN IHNATOWICZ
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WODA LWOWSKA.
Przyjemny, delikatny i długotrwał* zapach tej wody, sprawił to, że 
w Antwerpji na wystawie wszechświatowej, została jmblieżńia proklamowaną
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Woykoweki był beidaietn;; m pozostawił tytko 
wdowę, _u5rej sędzia śledczy oddał książeczkę na 
5000 zł., wręozoną przez nieboszczyka radzie nadzór* 
)zej. Książeczka ta piewafa na nazwisko p. Woj- 

kowskiej.
Jenerał Krlghammer, przypuszczalny następca 

ś. p. Bauera na fotelu ministra wojny, liczzy obeonie 
61 lat iyoia. Galicję zna bardzo dobrze, wiele bo- 
wie lat swojej służby wojskowej spędził właśnie w 
naszym kraju. I  tak w roku 1881 pozostawał jako 
komendant 14. brygady kawalerzyokiej w Przemyślu. 
W reku 1885 otrzymał komendę dywizji kawalerzy
okiej wc Lwowie, a w oztery lata później został 
mianowany głównokomendernjąoym korpusu pierwszego 
krakowskiego, na którem to stanowisku pozostaje do 
dnia dzisiejszego. Za znakomite prowadzenie lwo
wskiej dywizji kawalerzyokiej, odznaozony sostał or
derem żelaznej korony II. klasy. W roku 1891 mia
nowany został jenersłem kowalerji.

Strejk. Dnia 18 bm. wybuchł r kopalriaoh 
w^gla w Pas de Calais ogólny strejk górników. w e 

1 Wszystkich szybach od Pas de Ca'cis zaprzestano 
pracy. Robotnicy porozsyłali patrole, oy przeszkodzić 
wjeżdżaniu do szybów. Dotychczas jeszcze do żadnych 
awantur nie przyszło Onegdaj przeciągali strajkujący 
ulicami w Lens, wznosząc okrzyki na pomyślność strejku. 
W niektórych kopalniach departamentu Nord zaprze- 
it&no również pracy.

Deputowany Basly, przewodniczący syndykatu 
górników-robetników, wystosował z Pas de Calais do 
belgijskich delegatów telegram, t  którym zawiadamia 
o rozpoctęoiu jeneralnego strejku, w którym bierze 
udział 42 000 ludzi i wzywa, by robotnicy belgijscy 
również zaprzestał1 pracy.

Wojska odeszły do rewirów, w których strejk 
wybuchł. Kilku urzęanikć w górniozyoh zostało przez 
strejkujących zn;eważonyoh. Donoszą, że pewna llozba 
właścicieli gorzelń i fabryl cukiu «•> mierzą z powodu 
strejku odłożyć kampanię. .

VI kopalniach w M o h s  praoy me zaprzestano. 
Przygotowań do wybnohu strejku nie poczyniono tu 
wpra-dzie, ale syndykat spodziewa się, iż w ciągu 
pnyszłego tygodnia strejk zorganizować potrafi

Na kongresie dziennikarskim w Londynie wy
głos i Emil Zola odozyt „0 bezimienności prasy."

Wystawa chicagowska ma zosfeó przedłużoną 
do 1. stycznia 1894 r.

Wladomzicl osobiste, p. W ładysł ./ S m o 
l e ń s k i ,  znany historyk z Warszawy, bawi w ha
szem mieście.

Pogrzeb ód. Karola Kiseiki odbył się onegdaj 
o godz. 4. po południu z domu żałoby przy ul. Zół- 
kiewckiej, przy olbrzymim udziale publiczności. Kon
dukt rozpoczynali uczniowie szkoły św. Marcina, da
lej szli weterani rojikowi, za nimi reprezentanci 
„Skały" i „Gwiazdy" ze sztandarami, dalej preben- 
dsrjusze „Domu ubogien “ N a dwóch wozaoh złożo
ne kilkadziesiąt wspaniałych wKóców od rozmaitych 
astytucyj i osób prywatnych. Ciało eksportował ks. 

prałat Podolski w asystencji licznego duchowieństwa 
oraz członków kilku klasztorów.

Przed karawanem postępowała deput&oja włośoian 
z majętności zmarłego

Za karawanem szła rodzina, członkowie rady 
miejskiej i izby handlowej, członkowie Tow. strzele
ckiego, wiele wybitnych )sobistośoi i tłumy publi
czności.

Pochód żałobny stanął na cmentarzu dopiero o 
godz. 6. wieczorem.

Nad otwartą mogiłą przemówił p. Gubrynowicz, 
żegnając imieniem izby handlowej długoletniego jei 
prezydenta.

.Durny Ja8ioa, znana figura brukowa, wszedł 
w*ioraj yf konflikt z pewnym policjantem, który 
'.hoteł go aresztować. Wiadomo jednak, że Jasio, 
jest bardzo silny, więo rozpoczęła się walka, wśród 
której policjant .js ta ł silnie poturbowany. Ostatecznie 
Jasio został pokonany, sprowadzony na inspekcję 
polioyjną, skąd z niemałym trudem odstawiono go 
lo aresztów policyjnych

Humory tyczny kalendarz „Śmigusa" (na
rok 1894) uznany przez całą prasę naBzą ako naj
lepszy .ndarz polski opuśoił wczoraj prasy drukar
skie i jest już w handlu księgarskim. Zanim podamy 
o tern wydawnictwie obszerniejszą "zmiankę, pod
nieść musimy, ie  kalendarz przedstawia się świetnie, 
ozdobiony jest umósfwem wyborayoh ilustracyj hu- 
moryotyoznych, a na (zęśó literacką złożyli się nasi 
najznakomitsi literaci i humnryćci

Zabójstwo przyjaciela. N l, rj y trybunał 
zajmował się dnia 11. b. m. następującą sprawą: 
Nauczyciel ludowy, J*n Sobolski, oskarżony został 
w krajowym sądzie lwowskim o usiłowane kłuso 
wniotwo, oraz o wykroczenie przeciw bezpieczeństwu 
życia, ponieważ na polu zainiast rogaesa, któiego 
chciał ubić, zastrzelił przyjaciela swego Iwana 
Petro Za usiłowaae łusowuoiwo poezytano Sobol- 
sklemn to, iż wyszedł na pole z zamiarem zabicia 
rogacza. Za to, oraz za wykroczenie przeciw bezpie
czeństwu życia, skazany został Sobolski przez sąd 
Lwowie na dwa miesiące aresztu. Skazany wniósł 
zażalenie nieważności, na którem obradował najwyż 
szy trybunał pod przewodniotwem radcy dworu p. 
Woohanowskiego. Obrońca dr. Hereberg Fraenkei zwal- 
oaał przede wszy stkiem zasądzenie za, kłusownictwo, 
k tó r e j  się oskarżony nie dopuścił.

Tak samo nie ma w samym wypadku zabójstwa, 
iwan Petro bowiem przebrał się w s '•rę sarnią, 
skrył się w zarośle i zaczął udawać głos rogacza, 
Sobohki więc mógł myśleć, że w krzakach prawdzi 
wy siedzi rogacz. Petro więc przez swój żart nie- 

: wczesny sam na siebie sprowadził nieszczęście. Za
stępca jeneralnego prokuratora, Siglar twierdził, że 
miłowane kłusownictwo istnieje nawet wtedy, choćby 
nie było przedmiotu kradzieży, tj. zwierzyny, wy
starczy już udanie się w eudz» rewir w tym zamia
r u .  W tym duchu uznał też trybunał kasacyjny sa 
me już zakładacie sideł jako zamierzoną kradzież.

W danym wypadku zaohodzi także wykroonnie prze
ciw bezpieczoństwu życia. Sobolski powinien się był 
npewnió, ozy ma przed sobą zwierzynę, lub oo in- 
innego. Na to oświadczył obrońca, że w takich wa
runkach żadne polowanie nie byłoby możliwe. Try
bunał nie przychylił się do wywodów obrońcy i od
rzucił zażalenie nieważności.

Wiacbmości literackie i artystyczne.
Wiadomości 080bi8te. P. Stanisław B e r i  ni ,  

tenor opery warszawskiej, wystąpi w tych dniach z 
koncertem w Krakowie. —  Do Krakowa pr ybył już 
na stały pobyt sekretarz noweg# teatru, p. Cyryl 
DanielewsLl. poprzednio administrator  ̂ teatru łódzkie
go j syn reda :iora Oaeety Toru/Askiej.

Kep&rtO&r teafc liny. w teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w śiodę „Pan Daroazy", komedjs v 4. 
aktach Józeia Blizińskiego, nagredzon na konkursie 
krakowskim w r. 1877. IVystęp pani Wi.ady S'e- 
maszfc>r-ej. pana Antoniego Siemaszki i pana Rysza i 
Ruszkowskiego; jutro we czwartek „P ierścień  rodzin 
ny“, o era komiczna w 8. aktach Chiyot a i Dum, 
muzyka E. Audran’a. Dziewiąty gośoinny w; atęp pani 
Adolfiny Zimajer, a rty s tk i teatrów warszaw :ieh,

Z teatru . W poniedziałek mieliśmy więc sposobność 
ujrzeć na lwowskiej scenie część nowo zaangażowa 
nyoh artystów, a z tych panie: S i e n n i c k ą  i S i e 
m a s z k o  w ą  pr raz pierwszy wogóle, pana R n  
s z k o w s k i e g o zaś po trzyletniej przeszło nieob - 
cności.

Grano wesołą komedję Kazimierza Zalewskteg > 
„Oj mężczyźni, mężozyźni I“ i przyznać musimy. 
wybór sztuk i był baidzo trafnym —  artyści mieli w 
niej sposobność wyrażać wszystkie zalety swoich t i  
lentów.

Rola Amelji Tichard, tej nieszczęśliwej „męczen
nicy miłości", wysiła w interpretacji pani S i e n n i 
c k i e j  bardzo - wypukło i plaityozrie, artystka zrozu
miała doskonale intencję autora - i przedstawił nam 
pannę Tichard taką. jaką ona jest w istocie —  ele
gancką damą p ó łśw ia ta  —  zacierając dyskretnie 
miejsca zbyt drażliwe. |Calent pani Siennickiej w tym 
kierunku, w n laeh  kokotek salonowych, da się zna
komicie wyzyikaó, zwłaszcza, że ujmująca postać i 
piękne rysy tvarzy —  przymioty, jakie właśnie ar 
tystka posiada — niemałą w tego rodzaju postaciach 
grają rolę Głos, dźwięczny i nadzwyczaj giętki, brzmi 
bardzo mile i sympatycznie, a ruchy artystki są okrą
głe, estetyczne i dobrze wystndjowane. Pani Sienni
cka jest dla sceny naszej bardzo dobrym nabytkiem 
i zapewne stanowić będzie w przyszłości jedną z ii 
ozdób.

W roli beksy M arjiwystąpiła p. S i e m a s z l  o 
w a i aczkolwiek postać sama jest przez autora skre
śloną dość blado i stoi prawie na trzecim planie, to 
jednak udało się artystce wydobyć ją na plan drugi 
i zająć nią Widza. O ile z wczorajszego występu 
sądzić można, w charakterze p. Siematzl > 'ej leżą 
role o zakresie więcej energicznym i żywym i w ta 
kiej roli zapewne niedługo ujrzymy ją na nasiej sce
nie. Dziś tylko stwierdzić możemy, że sympatyczna 
powierzchowność i dobry głos artystki robią na pu 
bliczności bardzo dodatnie wrażenie.

Co do p. R u s z k o w s k i e g o ,  to znamy go 
przecież wszyscy i pamiętamy doskonale. Role oha- 
rakterystyozno-komiozue —  oto dla niego pole do po
pisu, na którem zbierał i zbiera zasłużone pochwa
ły. Artysta pnouje sumiennie i etudjuje postać któ
rą ma grać, a choć czasem lekko zaszarżuje, to zro
bi to zawsze smacznie i elegancko i nie chybi za
mierzonego efektu. Minusa jest doskonale wyrobio
ną, a szczególniejszą uwagę zwraoają na siebie do
skonała gra oczu i komiczne a dobrze do danej 
chwili zastosowane ruchy. Grał .też onegdaj p. Ru 
szkowski świętoszka Kretońskiego eon amore, wywo- 
łująo co chwila wybuchy śmiechu i otrzymująo w 

Uan, z' buczą  za doskonale wykomną scenę w 
akcie trzecim -ęsiste okfaski.

Artyści nowozaangażowt-ni oaznaoz&ją się w óle 
inteligencją w odczuwaniu postaci i dobrą pohką 
wymową, oo konstatujemy z przyjemnością i zado
woleniem. i

Reszja grającyoi -— to wszystko nasi dobizj 
znajomi, śród których pierwsze liejaąe z jmuje na- 
tnralnie p. F ' s z e r ,  nieporównany Blaturkiewiez. 
Artystę przy wejściu przyjęto huoznemi oklaskami i 
darzono go niemi w oiągu całej 6Ztuki bezustannie. 
Postać ta w repertoarze artysiy zajmuje jedno 
z pierwszorzędnych miejsc, a jest wyrzeźbioną 
w najdrobniejszych szczegółach.

Bardzo dobrą energiczną Zofią była p. Ż e l a 
z o w s k a ,  na szczerą pochwałę zasługują t ównież 
pp. W o l e ń s k i ,  T r a p s z o  i W a l e w s k i .  Całości 
dopełnili badzo udatnie panie C i c h o c k a  i P y b i -  
o k a ,  oraz p. H i e r o w s k i .

W  ogóle enrembl onegdaj szy był doskonałym 
i uznania swego n i k t  mu odmówić nie może, o ile 
tu naturalnie nie wohodzi w grę zła wcla, lub...

Nowe książki. Nakładem młodej, i wielce ru 
chliwej firmy księgarskiej p p .: Jakubowskiego i Za- 
durowioza wyBzły następujące dzieła:

S o ł t a n  A bgar: Polubowna ugoda, powieść 
współczesna.

U j e j s k i  Roman: Wspomnienia s podróży po
Australji.

R o j a n Kazimierz: Maska
JE : Z obozu ruskiego.
X  ; Przejażdżki po Wołyniu.
„ D e k l a m a c j e "  w opracowaniu W. Niedział-

kowskiej.
Ł o s i ń s k i  Wab-ry: Ludzie z pod słomianej 

strzechy.
G r e y b n e r :  Mamin synek.
Wydawnictwa te omówimy obszerniej w naj

bliższym czasie. ■

Do dzisiejszego num eru do- 
dla  prenum eratorów  
Nr. 37  *BLUSZCZU9 

zawrześiefo. Z arządziliśm y ja k  
najściślejszą kontrolę w  ekspe
dycji i  na każdym  adresie w y 
ciśniętą jest s ta m p ig lia :

„ B L U S  - s e s a s . ”
W razie w ięc gdyby  pism o  

to n ie doszło rąk  prz& płacieieli, 
u praszam y reklam ow ać na 
poczcie, gdyż z naszej strony  
uczyn iliśm y w szystko, aby od- 
powiedjzioć położonemu w  nas  
zaufaniu.
Gospodarstwo * przemysł i handel.

O g io B z e n ie .  W urzędowej „Wiener Ztg. “ oiytamy: 
Kasa długów państwowyeh wypłać aó będzie od dnia 1. 
października i. 893 począwszy, zapadłe w tym dniu i za 
kwitami płatne procenty od obligaoyj 4-procentowej renty 
złotej i obligaeyj pierwszeństwa kolei eet Elżbiety i aroyks. 
Rudolfa na żądane stron taki. w notach, podług urzędo- 
wnie notowanego kursu pieńężnego. Jeżeli strona wyraźnie 
wypłaty w notach nie zażąda, nastąpi wypłata powyższych 
procentów w monetach „łotych.

Pszenica w  roku  1803. uzasoy ismo angielskie 
„The Economist'-' wypowiada kilka uwag ogólnych o plonio 
pszenicy na rynku międzynarodowym. Nowy zbiór pszenicy 
nie po.ryje prawdopodobnie całego zapotrzebowania ro
cznego. Zapasy starej pszenicy są jednak w Europie i w 
A mery e tak znaeuie, ie o braku pszenicy nie ma chyba 
mowy; nie można też spodziewać się zbyt pokaźnej zwyżki 
cen W końcu, roku zmniejszą się natnrarnie olbrzymie za
pasy ziarna pochodzące z dwóeb ostatnich, bardzo obfitych 
zbiorów Ameryki, to też jest rzeczą oardzo możliwą, że 
dzisiejsze, bezprzykładnie niskie eony, podniosą się trochę, 
w r. 1894, gdy już w rękaeh rolników nie wiele zostanie 
zapasów. , __________

Ostatnie wiadomości,
Jedno z gron wyborczych postanowiło i.ció- 

ció się do W ojciecha h r. D»ieduszyc ego z proś
bą, aby zechciał przyjąć andy_ itnrę na posła 
do redy państwa z m. Lwowh. Niewątpliwie 
myśl ta  dozna wśród szerokich lół ' yborczych 
naszego miasta jak  najsympatyczniejszego przyjęcia.

Celem złożenia sprawosdań a .czynności ra 
dy państ' i  i Sejmu krajowego, zapraszam y sza
nownych panów wyborców z kurji większej wła- 
-ności stryjskiego okręgu wyborczego na zeb ra
nie, które się odbędzie dnia 2. p a ź d z i e r n i 
k a  b. r. (w poniedziałek) o godzizie 2. po po
łudniu w Stryju w sali rady powia wąj.
Klemens Deiedussyclti Eugenjuse Abrahamotoiee 
poseł na Sejm kraj. oOBeł do rady państwa.

Namiestnictwo pragskie wzbroniło studentom 
czeskim noszenia głowiańs ich odznak trójkolo
rowych i zagroziło rozwiązaniem stowarzyszeń, 
w razie niezastosowania się do zakazu.

Berlińska YoUts-Ztg, mewiąo o ostatnich wy- 
boraoh w Bydgoszczy do parlamentu, tak  p isze: 
„Jestto ciekawą, dotychczas niebywałą rzeczą, 
aby w Bydgoszczy Polak wybranym został. To 
tak  się stało. Gdy przyszło do ściślejszych wy- 
boró zaczęli Pol oy paktowąó z jcjalistami, 
przyozem soojaliści oimi mżyli, że .hędą głoso
wali na p. Czar. ńskiegi jeżeli tenżojprzy tęczę., 
że nie będzie za projektem wojskowym. N a to 
zgodził się pan Czarliński i został wybranym, 
zwyciężywszy kandydata czystej krwi, agrarin
sza. T ak  więc p. Czarliński by ł jedynym  człon- 

ipŁ»»iąg», ni- tłosiu- fvm za proje 
kfem. bo — usunął «ię od ^i>30Wńi&.“

Przeciwko tej korcs]iondencji rysiąpił p u . 
Czarliński w gazecie niemieckiej Osłd. Lok a-., 
która powtórzyła ten artykuł z Yolks-Ztg. W  liście 
ogłoś icnym w Osld. Lok. 4 ne, ośw; łc za  p. Czar
liński .. powyższe twierdzenia, zamieszczone 
w 8 Z tg , nie zgadu jią  * Węawdą i j e s t  
oszczerczem, ponieważ p. Czarliński nie pertra
ktował z socjalistami i nikomu nie daw ał Żadne
go przyrzeczenia. _______

Przedsu .'iciele petersburgskiej prasy nara
dzają się nad wzięciem udziału w uroczystościach 
w Talonie. Przy obradach tycb największą ener- 
gją odznaczają się pułkownik Komarow i reda
ktor Notoosti Notowicz, ktńrsy > iają „Kron- 
stadt i Talon za dwie latarnie, oświecające jasno 
drogi Rosji i Francji."

Koln Ztg. donosi, że mianowanie jenerała 
Boisdeffre -sefem jeneralnego sztabu w miejsce 
zmarłego Miribella natrafia na pewne trudności. 
Boisdeffre jest jednym  z najmłodszych jenera
łów dywizyjny oh. _________

i W łoch nadchodzą wiadomoś i o możliwo 
ści bliskich zmian w gabinecie, wywołanych ja- 
toby ostatniemi antifrauouskiemi demonstracjami. 

Opinione twierdzi nawet, że prezydent izby de
putowanych, Zanardelli, jest przekonany, i* izba 
obali gabinet natychm iast po otwarciu sesji. B y6 
może, że ta przepowiednia nie sprawdzi się, mo
żliwość jednak p< wnych ewolucyj parlam entar
nych nie jest wykluczoną. Mianowicie Zanardelli 
pragnie zrzoo się swei godności, nietylko z po

woda powrotu Im brianiego i nieuniknionych zajść 
z tym  burzliwym reprezentantem  ludu, ale także 
z powoda poro-umienia, jakie nastąpiło między 
nim a  Crispim. To porozumienie pozbawiłoby 
rząd poparcia całej g rupy politycznej, otaezają- 
cej Zanardellego i wytworzyłoby możliwość prze
silenia, którego wynikiem byłby powrót Crispi’e- 
go do władzy.

Hanib. Nachr. sądzą, że wizyta io ty  rosyj
skiej w Tulonie jest raczej przeciw Anglji, niż 
przeciw trójprzym ierzu wymierzoną. Zrozumiałą 
jest więc rzeczą, że Anglja urządza kontr-de- 
m onstraoję; nie należy jednak tego fakiu sądzić 
jako chęć zbliżenia się Anglji do trój przymierza. 
Anglja bowiem nie zejdzie nigdy ze stanowiska 
czysto egoistycznej pelityki.____________________

Telegramy „Dziennika Poiskiego.
Wiedeń 19. wrześaia. W edług Pol. Corr 

m iał car od kilku dni z przeziębienia zaobo 
rować.

Gusns 19. września. Przy wczorajszych m a
newrach porucznik od dragonów, W e b e r ,  zła
mał ramię.

Berno (moraw.) 19. września. Słychać, że 
L o e b l ,  ulegając prośbom Taaffe’go, >godził się 
oezs jakiś pozostać jeszcze na p sadzie.

Morawska Orlice 19. września. W czoraj i 
O ubgdaj orły rządowe na gmachach publicsaych 
w nocy z-m azano czerwoną farbą. Dwie podej
rzane osoby aresztowano.

Berlin 19. września. Wczoraj odbył się 
wiec antisemitów północnych Niemiec i zakoń
czył się rezolucją, zryw ającą solidarność pomię
dzy antisemitami a konserwatystami.

Mons 19. września. N a przyszły tydzień roz
począć się ma bastówka w całym  tutejszym re  
wirze.

Bruksela 19. iześnia. N a całej przestrzeni 
k o p a li tęgla z Pas de Calais robotnicy zasta
nowili pracę. S* ndykat górników zawiadomił 
telegraficzni" leputowznych belgijskich o rozpo
częciu generalnego strejku, w którym  dotychczas 
udział bierze 42.000 ludzi. R ząd wysłał na miej
sce bastówki k ilka pułków.

Sofja 19. września. P rzy  wczorajszych wy
borach municypalnych , r ~ałym kraju  zw ycię
żyło stronnictwo rządowe.

R j r s a  19. nit W s> _J<i e nafty braei N o b e l  
wskutek e ipl.i 15 osót ciężko poparzonych.

tY le d e ż k  19. Iżnia. Weaon po zamknięciu gieMy 
połudn. nofowan. kredytj 335 fi/’ węg. kredyty 4 l l  — ; 
angloay —‘— ; laenderbanki 24790; nUeba: 303 75;
lombardy 103 75; elbethale 238‘— ; tytoniowe —' -  ; 
alpiny 56 6u ; órft maiowa 97 40; węg. złota 116 30 ; 
węg (oronowt 9t'Z0; aus‘r. koronowa 96 60; losy tureckie 
48 90; i iniony —•—.

Berlin 19. września. Giełda wczorajsza, wieoz., kona 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna
wczy kura wiedeń"" \  *w. W i e n e r  P a r  i t a t). Kre
dyty 19840 (334 lf' >; lombardy 41 60 (103*39); węg. renta 
złota 93-60 (1.J491; ruble 312*— (181 65).

F r a ń  ' T n r  18. września. Giełda wczorajsza wie- 
erorna knrsa ostatnie. (W i wiasie podane eyfry oanaazają 
porównawez; oora wiedeński). Kredyty 263 50 (334 93); 
klombardy 8 5 ( 1 0 3 - 2 5 ) ;  reu a węg. złota 93 60 (U 649) 
koronos 88 70 (93'76). ;

Wiedeń 19. , rrueśr i. T rybuna ł kasacyjny 
odrzucił wczoraj zażalenie nieważności Witolda 
hr. Wolańskiego i potwierdził wyrok sądu iwo 
wskiego, uwalniający Jan a  Zawadzkiego.

Praga 19. września. N a wczorajszem zgro
madzeniu młodoczesbiem w Koljanowicaoh, wy
stąpiono z oatremi zarzutam i przeciw kierowni
kom p ftji. Przewodniczący, nawet bez inter
wencji kom isarza rządowego, zam knął natych- 

ast dalsze o b n d j .
Temeazwar l t ,  września. Rząd serbski za

rządził najjie j “k  Mijoetrzejszy przymus paszpor
towy i w ydał jta . aby i»dne okręty kursu 
jąe po Donacja, nie przybijały do brzegu, w
0 ręgu oroszwarskim, wskutek czego ożywiony 
ruob handlowy i mil icowy wiele ucierpiał. W ła
dze wezwały interwencji rządu węgierskiogo.

Budapeszt 19. września, W sobotę saohor 
w&ło na cholerę w rozmaitych komitatach v i- 
gierskich 21 osób, a um arło dziesięń, w Buc 
peszcie zachorowała 1 osoba. W  niedzielę zecho 
roz iłe- ośm o«ób i tyleż umarło, z tego p rzypa
da n& tolicę jeden wypadek zasłabnięi ._ i dwa 
w ypadki śmierci.

Guens 19. września. Manewry wczorajsze 
rozpoczęły się o godzinie siódmej rano i trwały 
do godziny 101/,. Cesarz niemiecki osobiście 
prowadził do a ta k u  bwój pułk huzarów nr. 7. 
Zobaczywszy między w idiam i ambasadora au- 
strjackiego w Berlinie p. Szoegenyi’ego, wszesął 
a nim cesarz Wilhelm rozmowę. Ddy obaj roz- 
maw li, Btanął przed cesarzem oficer ordynan- 
sowy poraocnik hr. Starhem berg i zameldowt ł 
że aroyksiężna M arja Teresa, małżonka aroy- 
księcia Karola Ludwil a, pragnie mówić z ce
sarzem. Cesarz podał p. Seoegenyi’emu rękę
1 galopem popędził w stronę, gdzie steła a rcy  
księżna.

Po skończonych manewreoh powrócili m ol 
narohowie do miasta, witani serdecznie przez 
ludnośó. Na wczorajszym obiedzie dworskim 
byli: cesarz niemiecki, król saski, ks. Cen- 
naught, książę bawarski Leopold, aroyksiążę 
Franciszek Salwator, ambasador niemiecki ks. 
Reuss, hr. Kalnoky, poseł saski, wszyscy obcy 
attaohćs wejskowi, minister hr. Tisza, tudzież 
oficerowie należący do orszaku obcych monar
chów i książąt i pełniący przy  niob służbę ho
norową.

Guens 19. września. Cesarz niemiecki złożył 
wczoraj popołudniu wizytę cesarzowi Franciszko
wi Jóaefowi i zabawił u niego półtorej godziny.

Paryż 19. września. W Franquem bergue 
skonstatowano kilka wypadków cholery. Trzy 
pułki piechoty z załóg w Arras, Betbune i Sa nt 
Omer otrzymały rozkaz przygotować się do w y
marszu do Koblenbecken, gdzie zaszły n ie 
pokoje.

Berlin 19. września. Rozpoczęcie sesji reichs- 
tagu zapowiadają na drugą połowę liatopada.

Berlin 19. września. Post donosi, że w Kra 
ko wie ma być utworzony niemiecki konsulat fa
chowy, który, oprócz popierania handlu między 
Auetrją a Niemcami, głównie zwracać ma uwagę 
na austrjaoko-rosyjski ruch handlowy, z zwła
szcza "toć temu na przeszkodzie, ażeby podczas 
obecnej niamieoko rosyjskiej wojny ołowej zboże 
rosyjskie przez Galicję do Niemiec się nie dosta
wało. Konsulat ten będzie miał zadanie śledzić, 
ozy w ogóle handel tego rodzaju istnieje, a  jeśli
by wpadł na trop, m a o tern zawiadamiać nie
mieckie pogr* n. uzne urzędy cłowe i w ładze po
datkowe. Kierownictwo tego konsulatu fachowe
go w Galicji ma być powierzone dotychczasowe
mu niemieckiemu wicekonsulowi w W arnie, 
Haxthausenowi.

Sztokholm 19. września. Dzienniki wszy
stkich odcieni zaprzeczają rozpuszczonej za gra
nicą pogłosce, jakoby Szwecja przystąpiła do 
trójprsymi n a  i nazywają ją  wybrykiem  fan
tazji.

Beauvaix 19. września. W czoraj z okazji 
ukończenia manewrów dał minister wojny ucztę 
na cześć obcych attftohós wojskowych. Attaohó 
rosyjski wzniósł toast na cześć armji francuskiej 
i dziękował za gościnność, doznaBą re strony ko
legów francuskich.

Londyn 19. września. Liberałowie, tudzież 
frakcja t. z. narodowego zjednoczenia odbyły 
wczoraj zgromadzenie i uchwaliły rezolucję, , 
w której ganią zachowanie się izby lordów 
w kweatji sam orządu Irlandji i żądzją zniesienia 
tej izby.

Rzym 19 września. W ciągu ubiegłej doby 
zachorowało na cholerę w P ahrm ie 15 oeób, a 
umarło 9, w Liwornie zachorowało 5, umarło 2, 
w Rzymie zachorowała 1 i um arła 1.

Hamburg 19 września. W  ciągu ostatnich 
trzech dni zachorowało na cholerę dziewięć osób, 
z tych pięć umarło. W czoraj zdarzyły się znów 
trzy  podejrzane wypadki. W ładze przedsięwzięły 
wszelkie możliwe środki ostrożności, aby sapo- 
biedź rozszerzaniu aię epiii D ii.

Waszypnton 19. wrześni; . W  kesie rządowej 
w F ih d e ltji ' odkryto podczas rewizji defraudację. 
Ze eł&żonei], w -piwnicy w r. 1887 gotówki 16 
miljonów dolarów brAkowało 184 600 dolarów w 
słocie. AresztOT *no dozorcę piwnicy, k tóry  się 
przyznał, że tę sumc kradi i wskazał, gdsie 
się 100.000 doi. sn-jduje.

W i e d e ń  19. "weśnir Tutejsza izba giełdowa 
uchwali/c notom w wej ti iowej eedałoe kurs cztero- 
procentowych lirtćm zastawnyeh galioy.skiego Bankn kra
jowego.

M a d ry t 19 < woa. W B al 1 a d o 1 id skutkiem 
cyklonu zginęły 3 Oeiby, a 4 doznały wężkich peranień.

Telegram  giełdo wj
{;Wiedeń, dnia 19. września, godz. 2. min. 10.
Akcje kred. 
Alpiny
K redyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lom bardy 
Losy tureckie 
Staatsbabny

334-62 
55-10 

41125 
149-50 
250 50 
218*50 
287 50 
102 50 

49 — 
803 25

Czerniowieckie 255 '—

Gal. obL propin 96 90 
W ied losy 176-— 
Akcje tytoń. 187*—— 
40/ poż. kraj.

b r. 1893 96-50
Elbethale 237-— 
Lftnderbanki 246*60 
Renta zł. węg. 116*15 
Bankvereiny 12250  
Węg. renta pap. 9 4 1 0  
Rnl>la 131-25

X > r * .

powróć

F .  F u c h s
d e n t y s t a

ordynuje jak dawniej plac Marjacki
liesba 9. 2026 1—?

A d w o k a t

Emil Poltnrak
o t w o r z y ł  2035 1—1

k&noelarję adsokaoka w Żnratnlt.

Dwa młyny %adne
-każdy o 5 d u  lam ien iach , jeden  nowo 

|  sbudowany, drag. w stanie zupełnie 
dobrym, tudzież brow ar piwny są. 

zaraz do wydzierżawienia. 
Zgłoszenia Drzyjmuio Z a n ą d  

Ś ó b r  G r z y m a ł ó w .  2046 1—5

€\

Mt

n  b b y  m
1

Ł a b t o r y  do k. żd„,o malowania. 
W s z e l k i e  potizeby ,  materjaiy 

lakiemiesO) m siarstie, poałotnicze, 
rymarskie, stolarskie, slu&arnkie. 

F a T b y  1 lakiery do zapuszczamy 
podłóg. 1901 1 f

Ś r o d k i  d e s l n f e k c j  i»e 
iwazyztko, CZ -jo kto M ko potrzebują, 

dostarcza najtaniej

I ! z  " W " i e d . n  a ! !  
Albin Krajew ski

~ ien , IV. Vr'edener Haupt. tra. . a 51

N K Ł A D  K I W I
A rtura Kośdckiego

pod godłem 1071 1—?

„SYRIUSZ"
we Lwowie, ul. Ossolińskich I I I ,

wehćd także z ulicy Cichej
poleca tylfao n a j l e p s z e  g a i i t n k l

po coniich hurtownych.

Cejlu, lo t t?  i A M rjla M t  
% t m t m

!Bla Lwaioigjf
n e  i pew n©  o s o b y , posiadające 
ob .żerne k o łu  z n a j  o ^ y c h .  (Prowi

zja, ewentualnie pensja)

Łaskawe o.erty p o d : „ P ro v jg jo n u 
d o  J .  D a n n e b e r g a  w Wiedniu, 

I. Wollzeile 19.

/

/

,C M

w

N a jle p s z ą  m a s ą  do  z a p u s z c z a n ia  p o d łó g

P ie r w sz y
Slffl Przyborów io MograCii 

l a m e l  < S c F e ^ l
Lwów, Kopernika

Jadw igi! Sa fC Z yM a  Winogrona feslawskle kuracyjne

I. 21.

Otrzymuje zaw ize na skłrdzie 
ap.irata fWogruflczne dla pp. amato
rów. a głównie dla pp. fotografów 
*1 lodowych, p ł ;  t ;  z najlepszych 
--t^ryk we wszystkich iulkościauh, 
różne p n p t e i  do kopiowania w a 
Kusza., n hra;ane w paczkach,

a  t o n y  c b e m i k a l l a  i w ogóle 
Przybory do fotografii po- 

rfbne 0̂ Jenach fabrycznych. Przyj
mujemy klisze do wy , tywanih i ko 
pio.Y.mia.

Cieinuiea do uźytkn pp. odbiorców. 
Zaniowi-ini* na prowine ę wyueła 

się odwrotnie. 1872 1 - 3

D a n ie l &  F e lg i
Lwó», Kopernika 21.

udziela lekcji w zakresie wyżssego 
w y k sz ttłcen ia  panien. 

Mieszka: Garncarska 1. 10, I. piętro. 
Przyjmuje między drugą a piątą.

2044 1 - 3

n a c z e p a  w ł o i h i e ł ®  1348 1 --?
otrzymuje co dni* źwieże i poleca

handel f i  iB O L A  b a ł ł a u a k a  v « Lwowie.
Łaskawe zleceni! z proirincji uskuteczniam odwrotną pocztą.

Handel założony w  r. 1789. 1936 1-13

cłiińsko-rosy .ską
poleca

na]taniej
Lwów 

Ryńsk 45.
Z Umówienia z prowinej. uskuteczniam odwrotną pocztą. 

O p a k o w a n i a  a l e  z a l i c z a n i .
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Drobne ogłoszenia.
HANDEL SUKNA
pod flrmą: J. i

Lwów — Rynek liczba
p o l e c a ,  s i ę .

3‘:

1-►» O
S p on ies ien ia  rozmaite

po l*/t cent» od w yniu-| 2
f i - -------------------» ijj D R  NDZĘ lipUwiką znakomitą po ca 
A s  D  L e o n a rd  Solecki, h n i t l  ksrasnny 

we Lwowie, nl. Batorego 1. 2, (naprzeeiw 
8ądu). 3

-t ~

*
8  

t4

W a g i d«ey* 
m a l n e  wyro
bu krajowego 
poil gwarancją 
o aile 100,160, 

200, 250, 300, 
400, 500, 750, 

1 .000, 1.500, 2.000 kilo, zł. 17, 19, 2 , 
27, 30, 3 >, 40, 50, 65, 90, 115 zł. poleca 
F it fr  Ci \rząt łowaki, handel żelazny 

e Lwowie, plac Kapitalny 1, (naprzeeiw 
Katedry)-________________________

i l L . 1
3  -8 ]  [ °  nkońeioną szóstą klasą gimn.
°  J  U  p szukają poi dy praktykanta apte- 
>« u karskiego w więkazem mielcie p.owin- 

ejenalnem. Adres: Lonrió w Brzelanaeh.

I '

CO

C a b j e k t
O  t chmiaai

A y i l t r a k l  - jdzie n»- 
iaat peiadę w zakładzie fryzjer

skim M. Hoahmana, we Lwowie, Jagiel
lońska 5. 757
J a fn o w M e  b a r d z e  t a e l e  lewan

■ g  i i  tyny, satyny, batysty, roile, ztdry, 
płóoienka, perkiiliki M. Bałłabana na- 

k .  stępca Mikołaj Lndwig, Lwów, plao 
U-* jzoki 8.

P TT smsi.onion dwnpiątrowa obok Te- 
ehniki, przy trasie bndnjąoego się 

tramwaju elektryeznego, pod korzystne- 
• mi warunkami z wolnej ręki do sprze- 

dania. Adres poda administracja.
CS

M

P ła izcze m fikle i  peleryum
sprzedają bajeoanie tanio

S . G a b r ie l  i J . C h le b a w n ik ,
we Lwowie, plae Halieki 1. 3.

P ®BBb  * ukońazaną ósmą klasą poszu
kuje lekeje do klas niższych. Bliższa 

wiademoźć pod lit. B. K. przy nl Strze
leckiej pod 1. 5, I. pjątre.

l / o i  ty p le n t  a d w o k a c k i  zdolny 
IV do samoistnego prowadzenia kanee 
1*’ i i  zachce zgłosić się do adwokata dra 
Kopeekiego, Lwów, Skarbkewska 6.
f o r t e p i a n y ,  p t a n t a a ,
A najtaniej sprzedaje, pelyea 
knpnje K a lin o w sk i, ul. Żnlińskiego 6, 
parter.

e y try .
yeza, mienia,

Ówleży t r a a e p o r t

aftów
ud kanwie i innych najnowszych ma
teriałów otrzymał i poleca po cenach I 
“^jpr.ystępniejszyoh handel towarów 
2002 drobiazgowych 1 -4

A n t o n i e g o  E n d e r s a
we Lwowie, Rynek l. 26.

Utrzymuje również wszelkie przy- 
bory de robienia kwiatów.

- o

St a a lo ła w  lIo rM O w e k l,  Lwów. 
Fortepjany, harnonjum, instrnmenta 

mechaniczne (aristony etc.) Na raty. 
Ulnstrowane cenniki gratis. 739

G »  i p a d  b u d e o f  obok budtąją- 
cej cif stacji kolei olektryeznej — 

i drogi wiodąeej do parku stryjekioge — 
parcelami pe 2, 3, 4 i S zł. ; a sprzedał. 
Józef Iwanicki, Lwów, betel Żerza.

MS

k i lo  franca W in o g ro n  t‘80, Fe- 
miderów 1-40, Brzoskwiń 30, Fiołki 
parmeńskio, pełne, 100 sadzonek 12 zł. 
Cebulki kyaeentowe 12 sztuk 1*6 wysz
ła Edwar. Kaazorowrki, 1,~e»t. 745

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od w yruu.

w Kałuszu poszukuje prakty
kanta pod korzysta, warunkami. 738

D o r t e p i a n  do wypożyczenia za 4 zł. 
r  R**uek 12, I- piętro.____________748

05 r \d  18 lzt istniejąca pracownia sukien 
Lł damskich pod firmą Malwina Fischer 

C L  zmienioną została oa firmę M alw lm n  
S o le sfca , ul. Sobieskiego 1. 4.

1 A lg i  K n rg o w eJ  pracownia sukien 
KJ damskich przeniesiona do domu pod 
1 3, ul. Czackiego (obok plaei Benedy
ktynek) przyjmuje WL.ystkie roboty, w 
zakres krawieetwa damskiego wchodzące, 
wykońezająe starannie i punktualnie. 
Ceny umiarkowane.

16 p o k o i
boesna 27.

4  k n o h n io . Piekarska
768

ponulofuzknm ln  I s k le p y .  — Żół
kiewska 38. 719

2  pokoje kawalerskie z balkenem. Syk-
stuska 48. zaraz.

2 pokoJo kaw ale rsk ie , II. piętro 
Grodzickich, 2, róg Dominikańskiej 

i Ryokn. 730

5 pokoi, przedpokój, werands, ogród do 
najęcia od 1

hy 5.
października nl. Sapie*

743
pekeje, tyża, weranda, egród ed 1. 
października ul. Sapiehy 5. 743

akcylne Towarzystwo ubezpieczeń na życie I ront
Wiedeń, I. Hefcer Mąrkt O.

Jener. Aj cnej a dla Galieji Lwów, nl. O nallśskieh I. lt .
Największa peektunleeźó przy wypłaeł ibezpleezauyeh kapitałów.

Stan ubezpieczeń z końcom 1892:
45.424 polic ■ 9,400.000 ał. kapitała  abeapiehsonege 

Między tern ubezpieczeni, robataików:
41.821 polio a 5,540. ał- k e r itałm aboapiecaoaego.

Zakład gwarantuje
# U I E I P I E C ! E N I E *  

ma ń y e le  l a d a k ła w e  w a a y a tk le k  k o a b l n n e j n e h  a a  l a n t e m l  
preaajaml l n a U e p a a e a a l warm mksum L

Nadaje aię ono szczególniej do wprowadzonego w Anstrji ubezpie
czenia ludu 1 rebotnikó j  za premjami tygodniowemi ed S do 10 kę>, 
oraz za premjami mieiięcza i Wyjainienia o pebieraniu wpłat ubetpie- 
czeń i zamawiania agentur '-rekuteoznia

Dy rek (£4 „Allianzw, Wiedeń, I. Hohor Markt 9,
Zastępców possukuje się. 232 1—1

10OO g

KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kapaje i sprzedaje

m\t\m io tt n ń  i noiotr
po kursie dziennym najdokładniejssym , nie licząc Żadnej prowieji. 

JTako dobrą 1 pewną lokacją

1010 1—?
p o l e c a  

/o. llaty hipoteczne, 
fo/* l l ,ły  hipoteczne prenąjowaue,

/• w „ bez premji,
4*/,‘ Uaty Towarowe! wa k^nflytawego oia siakiego,

‘ri • «  u " ■ J 'A lt U paóyezkę krajową galieyjeką,
4°/. poiyezką kraj. gal. koronową,
4*/o     *--------
5°/«n

W i o

poiyezką propiaaeyjną g*l rlską,
", " .  bako iśaką.

10 p o i y e z k ą  w ą g i e r  Bj  M f e i - r e w e j ,

,V SE '& nk tó re
K a n to r w y m ia n y

po cenach na.
U W A G A : K antor w y m ia n y  B a n l^  h ip ^ e a n e g e _

P. T . k z p n j ą e h  wszelki* w ylozow tze^z 
scow z z z p io n ' w artościow e, tadzio i 4zp 
g o tó w k ą J? 0 ^ ; W lioldofO  PotlV « t a ; j ^ .
dynie za potrąceniem rzocaywistydh

Do efektów, u któryeh w yoserpały M  kupony, dostarcza 
uszy  kuponowych, a  zwrotom kosatów, któro sam ponc Enowyoh arkuszy kuponowych

00

:XX3©OOXXXDOOOCIXX3IOICMC»
M agazyn Schayerów

Lw4w, ulica Karola Ludwika l. 5, 
polsca »ovój iw lo żo  a o n a trzo n y  w ielki skład  ko m iso w y

łócien i bielizny stołowej
z o. k. uprzj wiłowanej fabrjii 1971 I-

Ed. Oberleithnera i  Synów.
W  W IE L K I W YBÓR 'S M  

g z i r t in g ó w , p e r k a l i ,  b ie l iz n y  d la  p a ń  i m ą ic z y z n , p o ń  
ez*»eb, s k a r p e te k ,  e b a a te c z e k  i t . d.

s o o o o o a a c r  - j * * .

Z a p r o a z o n l o  d.o p r z o d .p ła . ty .
iLdm iaiitracja tygodniku ,,T»pgowiako“  

oaaaopisma dla ha adlu byO  ń i aioroB loianą
w Krzkowie, przr ul. źw. Gsrtrndy 1 2S,

■ełaszz, i piuwizy Nr. tógeź czzsopi la wyjdzie w piątek duia 22. b. m. 
redsgowens będaie w języku polskim 1 niemieckim, a celem jego: 1) po
dniesienie U  tjowyeh zakładów kontumacyji ,1 1 i handlL bydłem w ogól- 
noźci ' szęz igólnoćei zaź krakowskiego i bialskiego targu nierogacizn r ; 
2) o#’ wie e wywozu do krajów oźciennyeh. a w izozególnoźci do Nle- 
-lieo; 3) Izlelenie u-zeebstronnyel yja' ian handlarzom bydła w «prą- 
waoh ‘ JSTejalnyeh i .arjfo eycl 4 >oźfM liczenie ? ep awie utworzenia 
jednolitego, liczebnie silnego i poważnego itowarzysi uia na wzór istnie- 
j ąeyen Steąarzy ień w r ińst eaol i zrajach eźeiennyeh; 5) pnbliosne bez- 
strone omam ianie łyozen i laźzleń, oraz energiozne występowanie celem 

ueunięcia anemalii i stanów wyjątkowych.
1-adto amUssezaó będzie ^Targewieko*1 informacje, o głównych tar

gowicach • galicy- kie] i nkowińskicn, rzędowe sprawozdany e ruohn 
w fukladaoh :ontnmaoyjnyeh w Krakowii. i Białej, oraz nz targach w Wie
dniu, St. M m, WiedeuskienL N or mmftscłe (Wr. Neuetadt), Steinbruehu, 
'Wrocławiu, Berlinie' i krnycL ralniejszych ■ targowica *h, okrłm"treźeiwyoh 
i jędrnyoh ^korespondenoyj, pisanyeh przez iófnjch speoja'nych ko«
ipondentów

Ni . _iej publikować będą wszelkie urzędowe ogłoszenia, dotyczące 
spraw hzndlu bydłem i nierogacizną tak c. k. gal. Namiestnictwa, jako teź 
e. k. bukowińskiego Rządu krajowego.

Przedpłata wynosi rocznie 8 zł. — kwartalnie 2 zł. Numer okazowy- ■ £e: - • ■   Ł

fry, walizki, torby 
1 wszdkie przybory 

podróżne.

3 C X X K X 3 P Q C X X X I X X I O O Ę k X 3 Q |

K o -  i x a -
sznle, kołoie:ze, j loszs, par .sole 

manszety, skarpetki, ręzawiczki, krawatki 
chusteczki, kalesony. \ szelki spinki itp. ’

i  i .wszell£ie. przybory toaletowe. Skład brzytew  szwai
h r8KlcJ1> angielskich i przyborów  do golenia. W yroby trykotowe> 

tow ary galan tery jne i t. p.
poleca najtaniej 1990 1-4

P aw e ł Langner
Lwów, ulica Halicka liczba 16.r*oooocjoc mxxx txxr>

na żądanie bezpłatnie. 2046 1 -5

W e w nifetk ieh  m elch nblepseb I w  głów nym  m e ln  skladaie w e LWOWIE, Syatuska «
utrzymuję tylko najlopsze gatunki niezapalnej NAFfV  

z Rafhterji Adam a Skrzyńskiego w  Libuszy
l i t r  i sprzedają obecnie takową po możliwie najniższych cenach, a m ianow icie: 
j  podwój Jib rafln. najprzedniejszej k ry w n tn to w e j (Kaiser^e^Nr^^^po^BA^L

H A F T Y
bezwonnej niezaoUnei a a lo n o w e j Nr. 0 po SBSB ot-

czystej niezzpalnej g o n p o d n ra U le J Nr. I po ct.
Litrze

1- ?

K n p o ją e y m  n a  r a z  przynajmniej 10  L i t r ó w  o p n u ic ia m  z ceny powyższej 2  ceuty na 
i o d u ta w ia m  b e a iw lo e in ie  zamówioną NAFTĘ w ła s n y m  w o ie m  d e  d o m u

Przy w lę k w y n  a i  •■d b k o rn e  ei ik a m l  zawartości około 180 L itró» 2019
M g T  d a j ę  j e s z c i e  z n a c z n y  r a b a t ,  ' g l

Ktoby atoli większej iloźci n siebie praeehowywaó nie cheiał, otrzyma A STG M A TT, za któremi złkupioeą 
p o  n a j t a ń s i e j  c e n ie  N A F T Ę  ezed 'o w e  w każdym m o im  z Ń le p le  odbierać może.

Na p r o w in c ją  wyżyłam NAF*ą U  przekazem w» W to r k i  1 S o b o ty , gwarantnjąe za n ą | l e p i z ą  
J a k o ló  i ustawami przepisaną n le z a p a l  , >A6. Z prowincji zamówienia proszę adresować do głównego składu 
Sykstnska 47. Tutsjsi sal odbiorey zan wiać nogą tak w głównym magazynie, jakoteż we wszystkich moich sklepach. 
Kanter głównego składu posiada t e l e f o n  n r .  159. Ka żądanie wysyłam cenuiki franko.

Fabryka mfiiSZYiŁ M aza R ora
H e rn a le ,  H a o p łe tr a s e e .

Wyrób specjalny wszelkich gatunków maszyn do 
obrabiania drzswa i maszyn pomocniczych,

iko to : gatry  a piłami, piły cyrkularne i pa
smowe, maszyny do obrabiaLia, do fryzów, par
kietów, zagłębień, do wyrabiania wełny drze
wne], atemowania, tokarnie do drzewa i t. d 
kiaatępnie tokarnie do żelaza i metalu, maszyny 
wiertnicze, nShapingw-maszyny, heble masaynowe, 

spindelprt iy. 1678 1—10
Kompletne urządzenia febry] wszelkiego rodzaju 
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P i o t j r  M i ą c z y U s k i .

X * K X t t t t K K * * f c K O t t K * K * K K * N X * a
1  PSZEM IĆę ORYGIHALeą j j

M is r  r r  n z  e i
10 naocr niskich cenach poleca do obecnenc siewu \

U Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe 8
| |  we Lwowie, ul. Jagiellońska l. 3. 1983 i—? 8
K x n x x x t o t ) C N X ) t o x x x ą x x ł m t c x x g

ą< A ugust Śóhellenbergj i Syn
,1 Dom bankowy 1 kantor wymiany &

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1. W
t j  Założony w roku 1853

kupuje i sprzedajo wszystkie pap:ery wartościowe, p  
losy, waluty itd. i90o i-? ^

Prom esy do WNzyggkich ciągnień, losy na 
±r raty i przeprowadza ubezpieczenie lnsów.
J j Zlecania » prowincji talatwia się jak najtaniej odwrotną pocatą. u

G A L IC Y JS K I
Bzjwyśifee cdiDarteńU bi pUnrizyah wytts* 

wach fw lito n y e h  od roka 1867 p w ię w n y .

-rt i> O m mtO -O •> Pn m c3 4ł a -TŃ, fei «0 N '^ h

w celu umoż-.wi«M& posiadaczom nitskouwertowanych dotychczas

2 0

TmnistM M M I !

i'Ł  .  i x
'1  s l  5  2
h J 1

•E* 3  2 - c ^ :  s 
2 1 1 8 1 *

sa  SijJls
™ S  fi 1^ S  
* o  £  i>  ł t l

n a

Oi
0 letnim

U J
aą»J f  ęeiiieęv|ji9 

••t*Z a  q tiX łi*A * i4  m m  « iB * i s « n g s  ^gcgZMfńg

SF  au  u -  -  ą  -  ą ą  f F  j  i »

nabył od gyndykatn pozostałe z konwersji

4% listy sa s ta ^ n e  w kwocie 4,018.000
i w ym ieniać oędńe ta to w e

w miarę zapasu .a »isty zasta n# 4'/,*/§ pod pierwotnemi warunkami, to jest, że

posiadacz 100 zł. w 4'IA Uście zastanym wraz z taśm
,*< i

płatnym  3L  grudnia 1893

56 linii i'ż i ziitanu

i dopłatę w gotówce 1 zt. 75 ct. a. w.

Galicyjski B a n k  K re d y to w y
|  począwszy od dnia 1. Lutego 18901

wydaje

i
Asygnaty kasowe,
30 dn iow em  w ypow iedzen iem  i |

z 8 dniowen wypowiedzeniem,

__ wszystkie zaś ® 1j j  W ,obiegU 4 1,°/e f i y w l  |
k lM V 0 z 9° dmowem wypowiedzeniem 0prooentowtme fl

[#j ’ ’ ę ó o z ą m y  od dilft i. n u ta  i s t 6  r. po - 1
' "t 30 dniowem terminem wypowiedzenia. |  
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. ioos i—? || i

«  Przedruk Dis b^dsio phoooy.
Dyrekcja.

y y d ą w c p ;  J ó s d (M fa w ic d iis la y  u  redakegg Ą d a *  K njcw akię s  l a t a r k i  c sc rla łd rie j. % d ru k a rn i ,,D ziennika P o lsk iego” , p o d  sa rsę d en ^  F r - n c iu k -  K a ttn c rs ,* * '**»*■■■ rnngrry -


